Nr. 527. (Wydanie popoładniowe). 


Prenumerata WyRóGI: 


wo Lwowie: 
mies geskie 2 kerozy; — za dwurazewą dos'aw; ¿u dawo 
derpisca się £0 balorty ; 
na prowinaji: 
č jednorazową przesyłką : z dwurazową nrosylką: 


teczEie , 80 K — b | recznie, 36 E — b 
twartalnio 7,588, kwarialzia . Bs — , 
miesięcznie 2.50 „ | miesięcznie 8.-—-, 
W Niezaczech miesiecznie 8 M. 66 fax 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Bękopisów Redakai mie wraca. 
Adres: „Ozianalk Polski -— pie, płaszłorieaki | 7. 


Telefonu Nr. 151. 


wychońzi 2 razy dziekkie. 


We Lwowie środa dnia 12 listopada 1902 r. 


MLS 


Rok XXXV. 


0gł0328212. 


£a isdem wiersz petitewy alba jero miejsce 23 haierzy 

=» jadem wierss petitowy w rubr;ce Naderlrne 30 ba!zrry 

Grobas uwgioszenia pe 8 halerze za siewe. Naimaisirre 
ogłaszanie 30 haierzy. 

Faziesięmia o ślubach, zargczynzch i imme prywatna ke- 
muaikaty po Krowice zo jedan wieraz potitewy 


60 halerzy. 
Hamar pojsńykczy ; 
gu Lwawie : ar pzowiecji i 
poroany . . . 8 halerzo | poranny. . . 5 bal rzy 
wieczermy . . B halerzy | wieczerny . . 10 balony 


Czas odnowić przedsłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI" 


wyehodzi 


razy dziennie 


08 renn i 0 3 popol 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zl. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowinoji miesięcznie Ía. 25 st. (2 k. 5O h.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 et.) 
na prowineji: & koron BỌ bal. (221. 40 ct. 


|. o WEJ EE 
Zawiła sytuacja. 


Wiedeń 11 listopada. 

Nie pamiętamy sytuacji politycznej i parla- 
merntarnej tak zawiłej, jak dzisiejsza. P.szemy 
wyrzźnie dzisiejsza, bo nie wiadome, jaką 
będzie już jutrzejsza. Jeśli czytelnicy dzienników 
u nas w kraju, nie magą zdać sobie sprawy Z 
sytuacji, te meże pocieszy ich ten fakt, Że w 
podobnem pałeżeniu znajdują się nowet przy- 
wódcy stronnistw parlamentarnych. Nie da się 
zaprzeczyć, że już ed peczątku sesji jesieneej 
powstała w kulearach agitzcja za utworzeniem 
większośei parlamantarnej. Dążneść do utwerze- 
nia takiej więtsześci jest zupelnie naturalna, 
kwestja tylko, czy nie wystąpiła cokolwiek za- 
wcześnie. Wiadomo, jak skołatanym był parla- 
ment w chwili objęcia rządów przez dra Keer- 
bera. Wsrakże z daia na dzień najrozważniejsi 
politycy przepowiadali nie już rszwiązanie izby, 
ale wręcz zasystawanie kenstytncji i zamach 
stanu. Izba tak była operna i na wszelkia ar- 
gumenty głusha, że z myślą o zamachu stanu 
ogwoili nię byli już nawet tacy ludzie, których 
nikt o antikonstytucyjne peglądy nie mógł po- 
sądzić. 

Usposobienie to znalazło też jaskrawy wy- 
raz w mowach, wypowiedzianych w izbie pa- 
nów, która nie na żarty szykowala się do wzię- 
cią na swoje barki salege, przez izbę poselską 
porzuconego ciężaru. Nadludzką prawie cierpli- 
wością i przy pomocy niezwykłej, taktycznej 
zręczności, udalą się drowi Kogrberewi desre- 
wadzić przynajmniej do tego, że izba uchwaliła 
caly szereg deniesiych ustaw i że dzikie krzyki 
i wycia ustąpily miejsca spoFcjnym stasunko- 
we rozprawem. Ale ed tege de zupełnej sana- 
eji izby, bardte jeszcze daleko. Mims to, zda- 
walo sę niektórym politykom, że izba zdzialała 
już tak wiele i takie dała dowedy uzdrowienia, 
że opieka stala się zbyteczną i można jaż przy- 
stąpić de uformowania większości, oraz odpe- 
wiad»jącege jej składowi gabinetu. 

W mięczność jast wyrazem, w polityce nie- 
znanym, a jednak dziwne wrażenie sprawia ta 
iaba, która w jednej chmli zapamniała, zda 
się, e najbliższej przyszłeści, zapomniała o pa- 
roksyzmach i podziwienia godnej cierpliwości i 
wytrwałości, z jaką szef rządu te paraksyzmy 
leszył, a nie zdążywszy jeszcze dźwigrąć się 
upelnie z niemocy, już zwraca się przeriwke 


(8) 
Artur Gruszecki. 


Źwyciezcy. 


POWIEŚĆ 


Peleciwszy oficerom zaznajamianie podwila- 
dnych z treścią i deniosluścią tege rozkazu, po- 
żegnal uklonem wojskewym zebranych, a sam 
podjechał do księcia, mówiąc: 

— Dla para podpułkownika jest w kance- 
larji eddziclny rożka: od generala. 

—- Dziękuję — edrzekl kriążę. 

— O godzinie ósmej czekam panów z wie- 
czerzą 

Pedpulkownit, stepnąwszy adjutantewi, by 
przywiówł mu rozkaz z kancelarji brygady, zwró- 
eil się twarzą do spieszenych szwadronów, stn- 
jących w linjach frontowych i czekał, póki efi- 
esrowie nie zaznajomią Żelnierzy z nowym Toz- 
kazem dowódty. 

Widział przed sobą milczące, wyciągnięte 
Jnje łoinierzy. Wszysty w czarnych mundu- 
rach z bialem stamerowaniem i wypustkami; 
w kalpaksch ciemnych, futrzanych z bisłemi 
kitami, a nad czołem odznaczała się estro tru- 
pia czaszka Z ciemnymi eczodelami, czarną pla- 
mą w miejscu nosa i ust, wsperta na dwóch 
białych piszczelach, złożonych na krzyż. 

Widsk tych stojących, żałobnie ubranych 
ludzi, z symbelam śmierci ua futrzanycb kel- 
pakach, mimowolnie nasunął księciu porówna- 
nie do grabarzy i opanowały go posępne myśli 
e śmierci. 


Golosseum 


lekarzowi, któremu zawdzięcza wyjście z naj- 
cięłszego niebezpieczeństwa. Zarzut ten jednak 
nie odnesi się do całej izby. Jośli ogólniejszemi 
są dążenia koalisyjne, to w znacznej części nie 
detyczą ene bynajmniej stanowiska dzisiejszego 
szefą rządu. Nic naturalniejszego, jak dążenie 
do koalicji, bo taka koalicja bylaby dopiero u- 
wieńczeniem dzieła p. Keerbera i sprewadziła- 
by trwałą sanację stosunków. To też w sa- 
mych dążnościach koalicyjnych nikt nie upa- 
trywalby niesrzyjaźnego wobec p. Kocrbera u- 
sposobienia. Przeciwsie, wiadomo, że nikt gorę- 
cej cd niega tycb usiłowań nie popieral. 

Ale zdrowa koalicja mtsialaby być riczem 
innam, jak tylke śradtiem do celu. rigdy zaś 
wyratem jakiejś satysfakcji za niepepelniene 
winy. Wególe koalicja w celu wojawniczym 
maże tylko wtrąc.ć izbę i państwo w nowy za- 
męt, uratawać je zaś może jedynie zwolna 
przygatewana koalicja e celach ws:echsironnie 
poko,owych. Żeby ds takiej koalicji doprewa- 
dzić, nalety przedewazystciem pohamować niz- 
ciarpliwaść zarówno osabistą, jak partyjną i zwol- 
ns, sondując teren krok po kroku, zb iżać się de 
celu, trudncś i bowiem są jeszcze elbrzymie, 
Nie mówiąc już o aspiracjach inaych grup parla- 
mentarnych, przypatrzmy się, jak da takiej ko- 
slicji odnoszą stę dziś jeszcze stronnictwa cze- 
skie i niemieckie. 

Co de młodeczechów wiemy, ża rozwążniej- 
sza część klubu, której rzecznikiem jest p. Kra- 
merz, skłania się do koalicji, ale wiamy zara- 
zem, że skrajniejsze skrzydle dotąd dla tej my- 
śli nie jest pezyskane i w danej chwili gatowe 
pójść za skrajnemi haslami grupy p. Klefacza. 
A u Niemców? O mich wiadomo jedynie, że 
do kealicji prze szlachta wiernokonstytucyjne, 
a więc stronnictwo, jakkolw.ek poważne pewa- 
żne, to jednak i nieliczne i niepopularne. 
Ludewcy i postępowcy zachowują rezerwę, a 
kc nie wątpi, że w danej chwili, checiażby 

z ebawy przed Wszechniemcanmi, zajmą itane- 
wisko adporne. Ludswcy szczególnie, do właanaj 
pelityeznej zręczności tak mało mają zaufania, 
że aksiematere niemal stale się u nich twier- 
dzenie, iż w każdsj koalicji w rezultacie zosta- 
ną pekrzywdzeni Kto i z kim ma się więc 
skoalizować? Jasnem jest, że w tych warunkach 
kealicja z daia na dzień nie dz się przeprowa- 
dzić, szczególnie, skoro Czesi szukają w niej nie 
tyle trwalej sanacji stssunków, ile pewnego ro- 
dzaju zewnętrznej satysfakcji przez obalenie 
dzisiejszege gabinetu. A więc zawcześnie kwiatku, 
znwczeście!.. 

Dążsnia koalicyjne tle rozbudzły nadzieji, 
namiętneści i ambicji, ża Sytuacje wydaje się 
prawie znów tatą, jaka byla przy obięciu rzą- 
dów przez dra Koerbera, to jest nejniebezpie- 
e?niejsza dla parlamentu i konstytucji. Jeśli w 
tak naprężonej sytuacji wolne prorekawać, to 
sądzę, że na razie najlepiej jeszcze rząd uczyni, 
obierając dregę, v.skazaną przez dra Kathraina, 
a więc: odroczywszy izbę, zwela czesko-niemie- 
rką konferencję ugodsewą. Innej dragi nie wi- 
dzę. Ustąvienie dra Keerbera sprowadziłoby dziś 
tylko chaos, be koalicji, jek wykazalem, dotąd 
nie ma, a tem samem nie jest jeszcze możli- 
wym rząd parlamentarny. Rozwiązanie izby w 
każdym razie leżać pewinno poza wsselką kom- 
hiuacją, ba przedewstystkiem wysunęloby na 
daleki tarmin załatwienie spraw, które właśnie 
takiege odreczenia nie znoszą, a w rezultacie 
nowe wybery wydałyby taką samą izbe, z tą 
jeszcze różnicą, że rezgoryczyłyby wszystkie u- 
miarkowane giupy, które się rozwiątadiu iby 
sprzeciwiają. 


Napaść Dila”. 


Delatyn 8 listepada. 


ciw Polskom. niech pesłnty ostatnia jega na- 

BB. | Wax - 7 a się kamenda dowódców szwa- 
dronów: 

— Na lewo zwrotl... Czwórkami, marsz! 

W tej chwili nadjechał adjutant i podając 
zamkniętą kopertę, mówil: 

— Oto rezkaz ekscelencji. 

— Odda mi go pan w demu — cdgowie- 
dział pułkownik, zwracając konia. 

Jakiś czas jechali ebek siebie w milczeniu, 
wreszcie przemówił książę: 

— To zaproszenie na wieczór de pulke- 
wnika nie jest mi dziś va rękę. 

— Wypada iść jednak — dorzucił adjutant. 

— Wiem o tem, ale to nie umniejsza mi 
wcale przykrości przymusu... a dzisiaj jestem 
jakiś rozstrojeny. 

— Rozweseli się książę w towarzystwie —. 
rzekł ad'utant. 

— Zapswne... 
wymijająco książe. 

Gdy weszli da „pokoju, eświetlonego dwo- 
ma czteroramienny mi kandelabrami, książę usiadl 
na szezlengu, mówiąc do adjutanta: 

— Odczytaj pan ten rozkaz. 

Wezwany rezciął kepertę, wyjął arkusz pa- 
pieru i czytal: 

„Nimiejszem  rezkazuje  pedpułkownikewi 
czarnych huzarów, księciu Karolewi Zasławskie- 
mu, objąć dewództwo kemendy ekspedycyjnej, 
złeżcnej z dwóch szwadronów czarnych hura- 
rów, Z bataljonu piechoty pierwszege pultu pe- 
morskiego i z dwóch sekcyj trzeciej baterji po- 
lewej. O wschodzie słońca wyruszy pan podpulko- 
wnik z obozu i zwolna będzie się posuwał w 
kierunku Bar-le-Duc, przepatrując pilnie lasy i 
wąwozy okeliczn*, w których mogą się ukrywać 
francs: tireursy. Mam wiadomceś*', że na czter- 


zapewne — odpowiedzial 


Draźniło go to w wysskim stopniu, że dzięki 
tauktowi w postesowauiu tutejszych Rusinów, 
zajmujących wybitne stanowiska w hierarchii 
urzedniczej, nie zdołała się jeszcze wytwortyć 
w sferach naszej inteligencji ta zawziętość i nie- 
nawiść, która Rusinów ż Polnków na dwa obazy 
rozdziela, każąc im wrogie wobec siebie zająć 
stanowiska i unismożliwiając w ten spesób i 
tak już de minimum przyjemności zredukowane 
życie towarzyskie wschsdnio galieyjskich małych 
miastaczek. 

Rezumie się, że korespendent Dsła nie wa- 
kal się, wyzyskując peścinne przyjęcie ge w tu- 
tejszych demach, wcisnąć swe szpiegowskie 
eczka w stosunki prywalne; że prteglądnąj, ile 
jest książek ruskich w bibljotece, czy przypad- 
kiem — o zgrozo! — nie ma jakiej polskiej — 
i czy kteś z tych panów nie ośmielił się ade- 
zwać po polsku, lub wejść dø „palskiego* ko- 
ściała?! Zaślepicny aż do szalu w szswimizmie, 
wziąwszy sobie za gedłe i jedyny cel w życiu 
zasadę: „Durch Nationalität sur Bastiaktat*, 
nie psjmuje ten propagator idei przewrotu, że 
właśnie ci ludzie, w wysokim stopniu kulturni, 
są piamierami postępu swej narodeweści, że 
idąc tą drogą, drogą cywilizacji, więcej wywal- 
czyć i zdebyć zdołają, niż wszyscy ruscy bory- 
tele razem. 

Be tym radykałem i borytelom nie chodzi 
o nic więcej, tylko o wywołanie nissnasek i nie- 
nawiści przez dmźnienie najbrutalniejszych ia- 
stynktów... Rzekome podniesienie oświaty luda, 
te tylko płaszczyk do pakrycia deatrukeyjnsgo 
ich dzialania. Ote dewód: Korespondent Dała 
szarży się, że zaltżona w D»latynie ruska Czy- 
telnia ludowa z niewiademych przyczym 
upadła. Gdyby był przejrzał jedną z pierwszych 
list członków zależycieli, byłby z łatweścią od- 
nalaz) tam nazwiska wszystkich niemal 
człenków tutejszej polskiej intøli- 
gencji. Czytelnia upadła, bo spastrzeżano sie 
wkrótce, że inue cele, a nie eświatę ludu, misli 
tutejsi prowedyrzy na oku. Kerespond:nt Dwa, 
który z prrekręcenia faktów nie czyni sobie Eaj- 
mniejszego skrupbłu, przedstawia rzecz tak, jak 
gdyby z winy Rusinów perekińczyków cər- 
kiew tutejsza stala pustkami, a cale te ed- 
stepcze mieszczaństwo gernęłe się tlumawi de 
kaścioła. Tymczasem — jak zwyxle — rzecz się 
ma akurat wprost przeciwnie. Oto mimo zna- 
cznej, statystycznie wykazanej liczby rzymska- 
katelickich parafian w Delatynie i mimo także 
tych patrjóotycznych kazań polskich, w których, 
jak twierdzi korespendant Dila, jest zbyt częste 
mowa e Mickiewiczu i Kościuszce, kościół rzym- 
ske-katolicki tutejszy stale świeci pnstkami i 
nam to właśnie wypadałeby nawolywać lud 
polski fu osiadły, by ramiast de kościeła, nie 
chodził de eerkwi. Ale my się nadto meże wy- 
strzegamy wszelkich takich odezw i pedburzań; 
my ebecnie, cheć było te dawniej tutaj zwy- 
czsjem, zapemnieliśmy o pamiątkowych reczni- 
cach, o narodowych abchadach; my pemineęli- 
śmy ureczyste święcenie Grunwaldu wszreet 
karygodnem milczeniem: wszystke tylke dlatege, 
ażeby nie dresnąć tych Rusinów, z którymi ży- 
jemy w harmenji i zgodzie... Ale tega korespon- 
dent Duła nie widzi! Natemiast ped wplywem 
swej nienawiści do narodu polskiego, spostrzega 
takie rzeczy, które są od a do s wymysłem i 
falszem. 


Pod pręgierz opinji. 
W. dniach ostatnich pisma poznańskie z4- 
notowały znowu dwa smutna wypadki: 
1. Wivskẹ Harnik', w powiecie kościerskim, 
obszaru 850 morg, sprzedał p. Narzymski 


į panu Casparyemu z Gdańska, aten edsprze- 
Jako dewéd, że Dsło nie poprzestaje tylxe j 
na sgólnikewem podborzaniu Rusinów prze- į 


dał wioskę zaraz niemieckiej spółee kolanizacyj- 
nej w Kościerzynie. 


2. Debra rycerskie Żakowo w powiecie 


nastym kilometrze tej drogi, bamda rezbójoicza 
walsych strzelców napadła porucznika Feldstsi- 
na i wymordowała cały patrol. Pościg za wre- 
giem jest głównem zadaniem pana podpulko- 
wnika. a równerzędnie ma pan ukarać surowo 
i dereźnie, stesownie do rezkazu głównej kwa- 
tery, wszystkich współwinnych. Banda ta liczy 
pięciuset ludzi; byłoby ds życzenia, aby pan ją 
otoczył i zgniótł bez pardonu.“ 

— Słończylem — rzekl adjutant — ale ten 
spacer, jak książę nazwal wyprawę, może się 
zakeńczyć poważną bitwą... Jeśli wczoraj było 
ich pięciuset, jutro może być tysiąc, a oko- 
lica nadaje się wybernie do partyzantki. Oni 
znają każde% przejście, każdą ścieżynę i każdy 
bród. 

— Może psychelegicznie ma pan rację, 
bo jeśli ina się udsłe znieść patrol porucznika 
Feldsteina, to pekuszą się o większe zwycię- 
stwo... może... ja jednak wątpię, by zechcieli 
przyjąć bitwę. Nasz eddział dla nich zbyt silny. 

Po krótkiem milczeniu odezwał się adju- 
tant, wpatrując sę bystro w księcia: 

— Otwarcie mówiąc, w całej tej sprawie 
jutrzejszej nie podoba mi się jedna rzecz. — 
Zawahal się. 

— Cóż takiego? — spytał książę, eżywia- 
jąc się i prostując na szezlongu. — Preszę, mów 
pan etwarcie, przecież my swoi... 

— Hm.. mojem zdaniem, to wyjęcie z pod 
praw francs-tireursów od biedy dałoby się wy- 
tłóraczyć... My z nimi bez pardonu, eni z na- 
mi — i kwita... ale karać doraźnie obywateli 
francuskich za to, że swym sbreńcom, wśród 
których mogą mieć ojców, braci, krewnych, niv- 
są pomoc, 'hronią przed pościgiem i karą... to 
pachnie barbarzyństwem. 


Cc 


W Niedzielę I Święta 


= Dwa Przedstawienia O% 


Godziennis przedstawienie o godzinie 8-umej wieczorem. 


paść brutslna na tutejszą inteligencję ruską. 1 leszczyńskim sprzedali podobno br. Zefja Damb. 


ska i hr. M'eczysław Dąmbski panu Rasze- 
wskiemu w Gnieźnie. Bliższe szczególy tej sprze- 
daży nie są nam chwilowe znane. 

W spisie majątków ziemskich, które komi- 
sja kolonizacyjna nabyła w ciągu bieżącega 
rokv, figurują: Gruszczyn w wschodaim po- 
wiecie peznańskim, Żegro wo w powiecie śmi- 
gielskim i Polskie Brzeźno w powiecie wą- 
grewieckim. 


Prasa poznańska poprzestała na prostera 
zarejestrowania tych faktów — niektóre pisma 
wcale ich nie podały — tak jakby te byly zwy- 
czajne kronikarskie wiadomości, mniej lub wię- 
cej interesujące przeciętnego czytelnika, albo 
wiademeści, szerszego ogólu wcale nie ebcho- 
dzące. 

Słusznie przeta na tę okoliczneść zwrócił 
uwsgę Dziennik Berliński, który pyta z obu- 
rzeniem: Skąd ta poblażliwość ? 


Prawda, od r. 1886 dopuszczono się zbro- 
dni narodowej zaprzepaszczenia ziemi ojczystej 
za brzęczącą menetę od edwiecznege wrega na- 
szego naredu już po tyle razy, tyle w tym cza- 
sie przyszło do skutku heńbiących imię Pelaka 
transakcyj, (z rąk velskich przeszło w tym cza- 
się, od 1886 —1902 nie mniej jak 125 wiel- 
kich majątków i 98 gospedarstw włlo- 
ściańskich, ogóluege ebszaru. 350944 morg 
za cenę 62655530 mk.), że stępiło się penie- 
kąd poczucie naredowej krzywdy u stróżów o- 
pinji publicznej, albo raczej spotęgowalo peczu- 
cie własnej niemocy, przekonanie e niemożne- 
ści przeszkodzenia przyjściu do skutku takich 
traasakcyj, mianowicie wobec presji, wywieranej 
Ba nicb ze streny różnych psstronnych czysni- 
ków. Tem chyba można tłómaczyć sobie ewe 
ebejętne prawie, krenikarskie zapisywanie fa- 
któw o dalszem zaprzepaszczaniu wielkich szma- 
tów ziemi polskiej w ręce wroge, dokonywa- 
nem nadto wśród niecnych matactw i krętactw, 
obliczonych na.okłamsnie epinji publicznej. 

Kolonizatorzy nasi, nie chcąc z różnych 
względów figurować imiennie w czarnej księdze 
sprzedawczyków i kurczycieli ojczyzny, wyrę- 
czają się figurantami, którzy za nick prowadzą 
ukłedy z komisją, albo pozornie dla siebie włości 
ieh kupują, aby je corrędzej rzucić w gardło 
molochowi kelonizacji. Figurantami i ageatami, 
którzy się de tej niecnej frymarki wynajmują, 
są nietylko Niemcy i Żydzi, ale niestety także 
ludzie z dobremi polskiami nazwiskami. Dość 
przyponnieć sprzedaż Katsrzynowa, w której 
roię sgezta Zoraisjj odegrał p. Chrzanowski z 
Wojdala; sprzedaż Ostrowitego, w której znany 
agent pozneński p. Nepemucen Kierski pe dsuną] 
p. Gółkowskiemu jake knpca zwyczajnego figu- 
ranta, który też piękny fen majątek cospieszniej 
z edpewiednim zarobkiem sprzedał kolonizacji ; 
sprzedaż Padniewa, w której mlody p. Różański, 
syn zacnego męża i pesła Stanislawa Różań- 
skiego, tak smutną odegrał relę, twierdząc, ja- 
kęby nie wiedział, iż p. Kronheim z Bydgoszczy 
jest agentem komisji kolonizacyjnej i grożąc żą- 
daniem satysfakcji „honorowej* redaktorewi 
Dsiennika Berl, że aprawę tę poruszył bez ob- 
slonek. 


Najemutniejszą jest jednak transakcja, której 
ofiarą padły Prochy, piękny | wielki majątek 
w poewiecie śmigielskim. Właścicial jege kr. Ma- 
ksymiljan Potwerewski, o którym głasi niespro- 
stowana dotąd wieść, że wproat po sprze- 
daży swego majątku pojechał szukać 
szcześcia w karty do Ostendy, nie oesy- 
ścil się dotąd z pewtarzanegs ogólnie w Księ- 
stwie zarzutu, iż z wiedzą sarzedał swe Prechy 
pedsuniętemau przez kemisję figuractow*, który je 
też w niespełna 24 godzn, swej 450 miljanswej 
dziś mecodawczyni z edpowiednim zarobkiem 
odprzedał. Twierdzeniu p. hr. Potworowskiego, 
że ów figurant, niejaki p. Szczepkowski, byl 
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w Galicji, przeczy urzędowa informecja, jaką 
redakcja jednego z pism poznańskich otrzymała 
od staresty powialu samborskiego, tej treści, ża 
ed psczątku 19 wieku żaden Szczepkowski nie 
pesiadał! wieści w tym powiecie. 

Jeżeli ma się należycie „wyrobić* u nas 
opinja, jak o tem słusznie pisano niedawno w 
Poznaniu, to właśnie wszech- i bezstrenne, a 
odpowiadające prawdzie wyjaśnienie w sprawie 
przefrymarczenia Proch w ręce kolonizacji, może 
się znakemicie przyczynić de zapeczątkewania 
żądanego wyrob'enia epinji. Iaaczej znowu nam 
będą różne źródła bezkrytycznie, jake wypadki 
zupełnie zwyczajne. podawaly, że wieś Horniki 
sprzedał p. Narzymski p. Csspary'emu, a ten 
ją spczedal kelonizacji, że pp. Dąmbscy sprze- 
dali zakowo nieokreślonemu bliżej p Raszew- 
skiemu z Gniezna (maluczke, a przekonamy się, 
że Żakowo jest własneścią komisji albo „Land- 
banku“), albo że Gruszczyn, Zsgrewo i Pel- 
skie Brneźno przeszły w ciągu bieżącego reku 
w ręce komisji kolenizacyjnej. 

Gdyby prasa nasza mogla lub chciała takie 
niegedne transakcje stawiać bez obslonek pod 
pręgierz, kto wie, czyby zbredaia uaredawa 
byla śmiała tak często i tak zuchwale prowo- 
kować uczciwą opinję publiczną i przez najmi- 
tów ewoich obezwładniać jej stróżów. 


Z Watykanu. 
(Od nasesgo korespondenta). 
Rzym 8 listopeda. 
(Zdrowie Leona XIII. — Ponowne posłuchamie 
Rusinów. — Dsi 4 listopada. — List apo- 
stolski o badaniach nad Pismem św. — Kilka 
dat pamiątkowych. — 50-ta rocsnica ogłossema 
dogmatu o Niepokalanem Pocsęiu N. M. PŁ.) 


Dzienniki liberalne puściły znowu w świat 
wiadomaść e poważuem  zasłebnięsiu papieże; 
wiadomość, jak zwykle, zupelnie mylaą. Leen 
XIII jest oheemie 2nacznie świeższym i zdro- 
wszym, aniżeli kiedykslwiek. Codziennie przyj- 
muje pielgrzymów, którzy ze wszech strem 
świata przybywają z hołdem z okazii jubileuszu. 
Właśnie w daiu 4 hm. kiedy prasa rzyreska 
zaalarmowała pubiczneść wylną wiadom' ścią 
o zasłabnięciu, papież w dabrem zdrowiu udzie- 
lał pe raz wtóry posiuchania arcybiskusowi 
lwowstiemu, gr. kat. obrządku, ks. S:eptyciie- 
mu, biskupowi przem”stiemu, ks. Czechewi- 
czowi i grenu wybitniejs<ych osób z pielgrzymki 
ruskiej, której ogólne przyjęcie odbylo się jut 
dawniej. 

Dzień 4 bm. był dla Leona XIII dniem u- 
recrystyw. Sędziwy papież przekroczył lata pon- 
tyfitata Piusa VI, który panował 24 lat, 8 mie- 
sięcy i 14 dni item stanął na trzeciem miejacu, 
pod względem dlugości panewania pe św. Pio- 
trze apostole i Piusie IX. 

Dzień ten upamiętnił Osservatore Romano 
ogłoszaniem w tekście lacińskim listu apostol- 
skiego papieża w sprawie badań nad pismem 
świętem. Listem tym zostejs ustanowieną ko- 
misja dla badań nad pismem św., celem uni- 
knięcia mneżących się falszywych tłómaczeń bi- 
blji. Komisja zastaje ped przewednictwem Ko- 
ściela, który jest jedynie kempetentnym w tej 
materji, ma badać starożytne kedeksy rękopi- 
śmieane i dlatego będzie miała do swego roz- 
porządzenia wszystkie rękopisy pisma św., jakie 
się znajdą w bibljotece watykańskiej. List keń- 
czy eę wyliczeniem przepisów, jakieh ma trzy- 
mzć się kemisja. 

Ćwierówiekowy jubileusz papiestwa Leona 
XIII skeńciy się 20 lutego w roku przyszłym. 
W owym dain dzisiejszy papież zajmie ró- 
wnież trzecie miejsce pomiędzy papisżami, co 
do długości życia, gdyż tylko dwóch papieży 
urzekreczyło 93 rok życia: Św. Agaton, zmarły 


obywatelem, csiadłym w powiecie ssmhorskim ' w r. 682 i Grzegorz IX (zm. r. 1241). Pius IX 


— No tak... zapewne — mówił książę 
zwolna. — Sam myślałem e tem, sluchając rez- 
kazu kwatery głównej... ale to są następstwa 
wojny... Pozwolić na rozwój powstania ludo- 
wege, znaczy dać się ogłodzić, a może i edziąć 
od Niemiec. 

— Wątpię bardze, by naszym połączonym 
armjom niewyćwiczeni i źle uzbrojeni welni 
strzelcy mogli być niebezpieczui.. Nam książę 
slyszal zapewne tę piosnkę żołnierską ; „Wie die 
Hamme! ausmarschirt...s Ona charakteryzuje 
nasz stosunek do mich. 


— Dużo w tem prawdy, co mówisz, pa- 
nie ołanisławie, generalicja jest jednak innego 
zdania. 

— A jeśli nas z teroryzm rzuci zrozpaczo= 
ną ludność w objęcia /francs-tireursów? — 
przemówił adjutant, wstając z krzesla i zbliża- 
jąc się do księcia. 

— Wyrąbiemy soebie palaszami powrót do 
kraju! — zaśmiał się. 

— O tem nie wątpię... ele, wracając do 
rzeczy... czy Die wie książę, gdzie i e ile za- 
wiademieno ludneść o świeżym rozkazie i ka- 
rach za popieranie franc-tirours ów? 

— Prawda! — zawołał książę, wstając — 
a te rzecz bardzo ważna... Zechciej pan na- 
tychmiast pojechać do kancelarji sztabowej 
i przywieź mi pan stanowcze wiadomości... 
Dziękuję panu za zwrócenie uwagi. — Pedal 
mu rękę. 

Po wyjściu adjutanta, książę zadzwonił i 
rzekł do służącego: 

— Poproś pana Borowskiego. 

Wkrótce wszedł do pokoja wysoki, szczu= 
ply iotendent księcia i skleniwzzy się, prze- 
mówil: 
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— Wasza książęsa meść kazal mnie za- 
wołać... 

— Tak jest... jutro, skoro świt, jadę z ed- 
działem wywizdowczym. Zestawiam wszystke 
pod opieką pana. 

— Rezumiem — szepnął, wpalrując się 
badawcze w księcia swemi ciemnemi oczy- 
ma, które żywo błyszczały z pod brwi krza- 
czastych. 

— Jeśli w ciągu dwu dni nie wrócę, za- 
sięgnie pan o mnie wiadomości w sztabie. 

— Słucham waszej książęcej meści. 

— Gdybym zginął, rzeczy spakuje pan na 
furgon masz i rezem 2 kańmi dostawi de nas. 

Stary z żywem zaniepokojeniem spojrzał w 
twarz księcia, a szarpnąwszy wąs s.pakewa- 
ty, rzekł z pewnem wahaniem, ale i troskliwe- 
ścią w głosie: 

— Czy wasza książęca mość ma jakie prze- 
czucie nieszczęśliwe ? 

— Nie, panie Borowski, nie mam żadnege 
— uśmie: hnął się. 

— To i pocóż kusić Pana Baga, mówiąc 
tak lekko o nieszezęścin! — westchnął. — Je- 
szcze, nie daj Panie Beże, pome się w złą ge- 
dzinę... 

— Kule tak dobrze oai z przeczucia- 
mi, jak i bez przeczuć — zaśmiał się książę. 

— Wasza książęca mość raczy żartowzć, 
ja stary wiem, że żaden z książąt Zasiawekich 
nie umarł bez przeczucia. 

— Dobrze, już dobrze, panie Barowski... 
Dopilnuj wszystkiego... a nie zapomnij o listach 
moich w puzderku... 

— Nie daj Panie Boże, abym ja, stary, 
miał je doręczać! — westchnął żałośnie. 


(Oiqg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie ds naby- 
cia w biurze dzienników Piehsa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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pozostaje zawsze tym, który dotąd najdłużej 
panowal, t. j}. 31 lat, 7 miesiecy i 22 dui. 

W dniu 19 grudnia 1903 r., Ojciec św. 
będzie mógł obchodzić także pięćdziesięciolecie 
swego kardynalatu. W d. 8 grudnia 1904 r. 
przypada 50-ta recznica ogloszenia dogmatu 
Niepekalanego Poczęcia Najświętszej Marji 
Paany. Ogłoszeniu temu Leon XIII asystował 
jazo kardynał i jest też dziś jedynym z wazy- 
stich kardynałów i b skupów, jacy w tej uro- 
roczystości w kcściele św. Pictra brali udzial. 

Jak wiadomo, na pamiątkę tego aktu po- 
stawioną zost:ła na placu H szpańskim w Rzy- 
mie pamiątkowa kolumna. Mówią także, iż ks. 
Wawrzyniec Perosi, tytularny dotąd dyrektor 
kapeli sykstyńskiej, obiecał ultżyć hymn na 
cześć Najświętszej Bcgarodziey, który będzie 
wykonany u św. Piotra. R. Z. 


Głosy puhliczności. 
Protokół 


spisany w Sprawie hcenorowej między p. Erne- 
stem Breiterem, posłem do rady państwa a pp. 
dr. Aleksandrem Czołowskim, archiwarjuszem 
miejskim i Edwardem Webersfeldem, b. buchal- 
terem miejskim, we Lwowie d. 10 listopada 1902. 


Uproszeni przez p. Ernesta Breitera do 
żądania honorowego zad śćuczyaienia od pp. 
dr. Aleksandra Gzołowskiego i Edwarda 
Webersfelda za nielojalne ich zastępstwo 
w sprawie honorowej między tymże p. Erne- 
stem Breiterem a poruzn. 12 p. huzarów p. 
Molnarem, udaliśmy się do wyżej wzmiankowa- 
ny.h panów, przedstawiając im żądanie naszego 
kiienta. 

Jako powód wyzwania, przedstawiliśmy 
skonstatowany przez nas naocznie 
fakt, iż protokól oryginalny, wręc'ony p. Er- 
nestowi Breiterowi przez obu tych panów w jego 
sp”awie h norowej z porucz. M.laarem, rze- 
czywiście nie zawiera dodetkowego 
„oświadczenia*, zamieszczonego w p- 
smach ccdziennych z d. 6 tm., a dotykającego 
w wysokim stcpniu czci naszego klienta. 

Obaj pancwe. tj. dr. Aleksander Czołowszi 
i Edward Webersf:ld przy,ęli wyzwanie do wia- 
domości; z tych pierwszy oświadczył, iż wstrzy- 
muje się z ostateczną decyzją aż do pojawiema 
się w pismach wyjaśnienia" p. Erresta 
Breite:a w sprawie hcncrowej Breiter-Molcar, 
drugi zaś przyjął wyzwanie w zasadzie, rezer- 
wując sobie porozumienie się z p. dr. Aleks. 
Qzołowskim. 

Po pojawieniu się „wyjaśnienia* p. Ernesta 
Breitera w jednem z pism codziennych w dniu 
4 Ist'pada, listownie wezwaliśmy na dniu 8 
litopaca o godz. 11 przed południem obu pp. 
tj. dr. Aleks. Czcłowskiego i Edwarda Webers- 
felda do mianowania swoich świadków. Pano 
wie ci nie mianując wcale swych 
świadków, odpowiedzieli listem z daty 8 
listopada, który też to list równocześnie w dzien- 
nikach ogłosili, iż satysfakcji h nrrowej cdma- 
wiają z powodu oddania sprawy na l. my dzien- 
nikarskie, 

Upatrująz w tym sposcbie traktowania 
sprawy zaawes'jonowanie honorowcś i p. Erne- 
sta Bieitera, zwróclismy uwagę tych panów 
w drugim liście z tej s'mej daty, iż wedlug 
wyraźnegn brzmienia przepisów kodek:su hono- 
rowego ($ 84 wyd. Pomiana), wedie którego 
wyzwany, który chce znkwestjonować honoro- 
wość przeciwnika, powinien to cświad.zyć 
za pośrednictwem swoich świadków i ci ze 
świadkami wyzywającego mają uczynić zapis na 
sąd honorowy, który rozstrzygnie kwestję bo- 
norowości wyzywającego — powinni byli w 
każdym razie świadków miano- 
wać i wogółe po myśli powyższego przepisu 
postap ć. 

W odpowiedzi na list, ceświndczyli obaj pa- 
powie, dr. Aleksander Czcłowski i Edward We- 
bersf ld, znów uchybiając przepisom, 
że obstają przy zapatrywaniu wyrażonem w li- 
ście pierwszym. 

Na tem moglibyśmy byli sprawę uważać za 
załatwioną i stoostatować uchylenie się obu pa- 
nów dr. Aleks. Czołowskiego i Ed #arda We- 
bersfelia od dania satysfakcji honorowej. Atoli 
raz jeszcze postarowi!iiśmy odezwać się do 
lojalności obu tych panów i wyra- 
źnie zażądal śmy, listem z daty 9 listopada, ukon- 
styjuowania się sądu honorowego, od 
którego nikt nie chcąc na siebie 
ściągnąć zarzutu bojaźni ($ +32) 
usunąć się nie powinien. I tym razem 
jednakowoż odpowiedzieli ci panowie odmo- 
wnie, przyjmując na siebie tem sa- 
mem wszelkie konsekwencje kodeksem 
honorowym przewidziane. 

Konstati: ąc, że pp. dr. Aleksander Czołowski 
i Edward Weberśfeld uchylili się od da- 
nia satysfacji honorowej, co wię- 
cej, uchylili się nawet od stawania 
przed sądem honorowym, uważamy mi- 
sje naszą za ukcńczorą. niniejszy protokół spi- 
sujemmy, dozwałając p. Ernesto'vi Breiterowi do- 
wolny z niego uczynić użytek i mandat nam 
powierzony składamy. 

We Lwowie, dnia 10 listopada 1902. 
Willibald Alojsy Breiter Dr. Stanisław Hah 

inżynier. adwokat kraj 


Szanowna redakcjo ! 

W imię prawdy i celem objaśnienia oba- 
łamuconej opinji publiczn=j, upraszamy  naj- 
uprzejmiej o laskawe pomieszczenie w lamach 
swego szacownego pisma niniejszego wyja- 
śnienia : 

Pan Ernest Breiter w świetle prawdy. 

Oświadczamy niniejszem : 

1. Przytoczone przez p. Ernesta Breitera 
nasze rzekomo ipsissima verba, jakobyśmy pod 
terroryzmem świadków strony przeciwnej, wpi- 
sali do pretokSłu to, co oni sobie Żżyczyli itd, 
jest terdencyjnem kłamstwem. O terro- 
zywaniu nas wcale mowy nie było i hyć nie 
moglo, bo na coś podobnego mgdybyśmy nie 
pozwobli, a w tym wypadiu nie zachodziła 
tego potrzeba. Przeciwnie, zaznaczamy 
z naciskiem, że świadkowie strony przeci- 
„wnej okazali w ciągu pertraktacyj tyle dcbrej 
woli i tak nam szli na rekę we wszystkiem, 
żeby tylko ułatwić "p. Ernestowi Breiterowi 
uczciwe wyjście z miemiej afery, że nawet 
przymknęli oczy na mniej prawidłowe zacho- 


wanie się p. Ernesta Breitera w sprawie z p. 
Roińskim (synem) i w wielu jeszcze innych 
wypadkach, pomimo, że wszystkie protokciy, 
spisane w tych zajściach, przedłożyli nam na 
wstępie pertraktacyj. Tylko własna buta i ni- 
czem nieusprawiedłiwiona zarczumiałość wtrą- 
ciły p. E. Breitera w obecne położenie bez 
wyjś:ia. 

2. Ani słowem nie wspominał nam p. E. 
Breiter, żebyśmy mandaty nasze złożyli, jeżeli 
się nie godzimy z jego poglądami na calą spra- 
wę — przeciwnie: myśmy p. E. Breiterowi 2a- 
grozili, że złożymy te mandaty, jeżeli nie za- 
rzuci wykrętnej taktyki w swem postępowaniu 
w.ględem nas i celej sprawy. 

3. Rycerski animusz, który nagle ewladnął 
teraz p. E Breitera i pchnął go aż d) wyzwa- 
nia nas obydwu, wypłynął prawdopodobnie z 
przekonania, że po tylu niefortunnych aferach 
pojedynkowych nie potrzebnje się już obawiać, 
aby ktoś stanął z nim do rozprawy, a tem sa- 
mem zaliczył się do rzędu moralnie umarłych. 

4. Już sam wybór świadków nam przysła- 
nych — ludzi ze wszechmiar szanownych i ho- 
norowych, ale pozestających z wyzywającym 
w bezpośredniem pokrewieństwie i powi- 
nowactwie wyklucza sam z siebie zamiar 
poważnego traktowania sprawy przez p. E. 
Breit-ra. 

Na tem zasadniczem oświadczeniu mogli- 
byśmy poprzestać. 

Dla udowodaienia jednak o ile p. Breiter 
mija się z prawdą w przedstawieniu swej 
sprawy, celem obałamucenia opiaji publicznej, 
dotkniemy tylko dwóch momentów najważ- 
niejszych w jego „wyjaśnieniu. 

a) Twierdzi p. Breiter, że oświadczenie : 
„jakoby wedle swego przekonania, pia- 
stojąc mandat poselski nietylko jaiko 
pozel ale i jako człowiek prywatny nie 
mógł dać rycerskiego zadośćuczynienia *. 

pochodziło wyłącznie od nas i że o niem nie 
wiedzial. 

Otóż w przededniu podpisania protokołu 
przedłożyliśmy p. E Breittrowi bruljon, któ- 
ry miał się nazajutrz stać protokołem. W tym 
brujonie był odnośny ustęp i brzmiał w nie- 
mieckiej stylizacji : 

„Herr E Breiter erk'Art, dass, er ...eine 
ritterliche Genugtbuuag nicht geben will“. 
Na usilne nalegania p. E. Bieitera, że o- 

oświadczenie takie może go zabić moralnie, 
przyrzekliómy mu dołożyć starań, żeby ten nstęp 
wszedl do protokołu we własnej jego sty- 
lizacji: 

„Herr Ernest Breiter erklärt, dass er 
in Folge seines Mandats weder als Reichs- 
ratbsabgeordneter noch als Privatmann eine 
ritterliche Genugthuung nicht geben kannt, 

i w tem brzmieniu ustęp ten wszedł do pro- 
tokołu. 

b) Twierdzi p. E. Breiter, że nie wiedział 
o pisemnem naszem oświadczeniu, danem świad- 
kom przeciwnej strony, w którem zaznaczamy, 
że złożymy nasze mandaty, jeżeli sprawa nie 
zostanie w dniu 3 hstopada br. ostatecznie za- 
łatwioną. 

Ależ to oświadczenie było spisane w do- 
słownem brzmieniu na wspemuianym bruljonie 
protokolu! P. E, Breiter, który czytał cały pro- 
tokól, czytał i to oświadczenie; co więcej. za- 
pytywał nas o cel tej deklaracji, a gdyśmy mu 
oświadczyli, łe wobec jega wykrętnego poste- 
powania tylko ten sposób nam pozostaje, żeby 
nie wejść samym w kolizję ze świadkami strony 
przeciwnej, nie zaprotestował ani słowem prze- 
ciw temu. 

Jak wygląda wobec tych faktów pra wdo- 
mowność posła p. E. Breitera? Mianując 
swoich świadków, przyjął w pierwszej chwili 
wyzwanie — później rozważył, prawdopodobnie, 
pod wplywem instynktu samozachowawczego, 
że bszpieczniej nie narażać własnej skóry na 
niepewny przebieg wypadków, zwołuje ankietę 
parlamentarną, która nie wiedząc co robić z 
tym fantem, wycefuje się bez powzięcia jakiej- 
kolwiek uchwały (pp. Stransky i Wassylko 
wręcz oświadczają, że kto obraził, winien doć 
zadcśćuczynienie), nas krępuje w swobodnem 
działaniu, zgadza się własnoręcznym listem pi- 
sanym z Wiednia na złożenie oświadczenia, to 
zaów ogranicza ło oświadczenie, zaslania się 
swymi wyborcami z piątej kurji, jakoby nie po- 
zwalali mu się bić, to znowu swoją nietyka|- 
ncścią poselską, a gdy nastąpiło, co wśród ta- 
kich okoliczności nastąs'ć musiało, chce się wy- 
kręcić sianem z calej afery i zwala winę swego 
postępowania na swoich świadków, których pu- 
blicznie szkaluje, a równocześnie wyzywa! 

Tem oświadczeniem kcńtzymy przykrą tę 
sprawę i na żadne dalsze czy to obelgi, czy za- 
czepki p. E. Breitera odpowiadać nie będziemy. 

We Lwowie 10 listopada 1902. 

Edward Weber- Webersfeld. Dr. Aleksander 
Czołowski. 


Od Administracji. 
„„WRZOS“ 


Marji Rodziewiczównej powieść, której- druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Dziennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę. 


KRONIKA. 


Przy zebranisch publicznych, zaba: 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętsjmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwow 11 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludnie: 
Giepłota ++ 4* R. Pochmarno, 

Pogrzeb śp. Gustawa Reatta odbył się 
wczoraj o godzinie 3 popełudniu na cmentarz Ły- 
czakowski przy bardzo licznym udziale publiczności. 
Byli weterani z r. 1833, urzęduicy wydziału krajo- 
wego z marszalkiem hr. Andrzejem Potockim i wi 
cemarszałkiem drem Tadeuszem Pilatem i duża mlo- 
dzieży. Kondukt prowadził ks. kan. Woydag. Nad 
grobem przemówił p. Bo'esław Anc, a w imieniu 
kolegów wydzisłu kraj. p. Władysław Szyszkowski, 
dyrektor oddzialu technicznego. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 listopada 19032 r. 


Targowica na Łyczakowie. W sprawie 
urządzenia placu targowego na Łyczakowie. dowia- 
dujemy się, że na tuzie magistrat odstąpił od pier: 
wotnego zamiaru 'asfaltowania placyku przy zbiegu 
ulie Łyczakowskiej i Słodowej i budowania tam pa- 
wilosu publicznego. Miało się to stać kosztem 
13000 koron. | magistrat i odnośna sekcja przy: 
szły do przekemania, że były to pieniądz darmo 
wyrzucony, bo placyk tea na dużą targowicę jest 
nieodpowiedni i za mały. Na placu tym tedy jsk 
on jast obeznie, będzie niebawem urządzoną targo- 
wica prowizorycziea, na lat kilka, moża trzy lub 
aztery. Jest zaś w dalszym planie wybudowanie dla 
Łyczakowskiego przedmieścia dużej hali targowej z 
piwnieami, lodownią, hydrantami itd. na placu, powsta- 
lym przez nasypisko pcd „Kaiserwaldem* za ulicą 
Paulinów. 

Magistrat bierze w rachubę ewentualnoćć, że 
na Łyczakowie kiedyś stanie dworzec kolei, a tem- 
samem podniesie się przedmieście i wzmocni ruch 
targowy. Plac ten jest dla celów targowych o tyle 
odpowiedni, że o tamowaniu na nim komunikacji 
przez wozy na targ przybyłe, nie może być mowy 
i wieśniacy z okolic Lwowa nie będą narażani za 
szykany, jak to się d'iś dzieje. Gdy wieśniak przyje- 
dzie na targ de Lwowa, pędzą go z miejsca na 
miejsce ; to też przeważnie bci się on Lwowa i al- 
bo wcale da miasta nie jedzie, lecz sprzedaje pro- 
dukty swe w Winnikach, albo zatrzymuje się przed 
rogatkami, gdzie przekupnie w obec powolneści 
władzy akcyzowej, wykupują wiituały, aby je zna- 
cznie drożej na targach we Lwowie sprzedać. 

Bprawa drożyzny mięsa. W tych dniach 
ukeńczyła swe obrady komisja dla zwołania ankiety 
w sprawie drożyzny mięsa. Obecnie uchwały sek- 
cji i wnioski na niej postawione, powinnyby przyjść 
ua radę. Jak sę dowiadujemy, wnioski te, (które 
niedawno temu podal śmy w Dzienniku), spotkały 
się na sekcji z bardzo kategorycznym oporem ze 
strony niektórych członków rady, trzymających stronę 
rzeźników, a najbardziej opierają się oni ewentual- 
nemu biciu bydła na rachunek miejski, jak opiewa 
jeden z wniosków. Jeżeli tedy do ankiety zaproszą 
rzeźników i ściśle z nimi interesami związanych 
handlarzy bydła i nierogacizny, można być z góry 
pewnym, że prace ankiety do miczegn mie doprowa- 
dzą, jak to było zresztą jest do przewidzenia. 
Nie można się wreszcie dziwić rzeźnikowi, jeżeli w 
sekcji przemawia namiętnie przeciw wytwarzaniu so- 
bie konkurencji ze strony miasta; ale co ma za in- 
teres np. członek sekcji p. Wenzel, szewc, kruszący 
kopje w obronie oporuych rzeźników ? Są oni zresztą 
sami sobie winni, j żeli nie mogą wyjść na swoje, 
a winni przez miezdrową i nieuczciwą konkurencję 
w oferowaniu mięsa dla wojska, Licytując jeden 
drugiego, zniżyli ceny mięsa dla wojska na 92 ha- 
leży za kilogram, gdy ich samych wyżej korony 
kosztuje. Nie dziwoła, że straty te usiłują odbić na 
cywilaych konsumentach i że skutkiem tego ci placą 
przeciętne ceny mięsa, i to mietylko miejscowego, 
ale i z prowincji, po 1 k. 36 h. za kilogram. Oto 
jest najistotniejsza przyczyna drożyzny mięsa we 
Lwowie. 

Drobna kwestja, ale — zasadnicza Wy. 
jaśaimy ją na przykładzie. Sprawa Morskiego Oza 
jest miewątpliwie sprawą ogólnego znaczenia i lu- 
dziom, którzy się zajmują jej objawami, powinno 
chyba zależeć na tem, ażeby np. zaslugi czy akty 
uznania dla zasłużonych dostały się do wiadomości 
kól jak najszerszych. Tymczasem postępuje się nie 
jednokre tnie tak, jak gdyby jakieś pokątne sympatje, 
luk wzglę 'y, dla tego, lub innego wydawnictwa 
grały rolę większą, aniżeli rzez sama. Więc, dajmy 
na to, Kasyno ziemisńskie, pr gnąc zaznaczyć swą 
solidarność ze społeczeństwem w sprawie Morskiego 
Oka, urządza bankiet na cześć prof. Balzera W in 
teresie sprawy leży chyba, ażeby ten baakiet nie 
pozostał w sekrecie. Tymczasem zarówno o tym 
akcie nezczenia, jak i o przebiegu bankietu zawiada. 
mia się tylko jeden dziennik we Lwowie, rachując 
zapewne ma to, że inne pisma przedrukują relację. 
Ktoś inny postępuje w ten sam sposób z jakimś 
listem uznania dla jednego z zasłużonych w tej 
Sprawie, znowu licząc zapewne na to, że iune dzien- 
miki pospieszą z przedrukiem. 

Nie rozchodzi się Bam o jakąś konkorencję 
dziecinną, lub przesadną ambieją. Sądzimy jednak, 
łe zarówno interes sprawy samej, jek i pe- 
wna formy przyzwoitości towarzyskiej, wskazują, 
iżby w podobnych wypadkach traktować wszystkie 
pisma równorzędnie. Na takiej maiwnej protekcji, 
czy przysłudze osobistej, traci zawsze — tylko 
sprawa. 

Podział parafij lwowskich. Wezorajsza 
konferencja w sprawie nowego pudzisłu parafij lwow- 
skt h. odbyta w namiestnictwio, nie doprowadziła 
jeszcze do ostateezmych uchwsł. Nastąpią one jednak 
jęszcze w ciągu biełącege tygodnia. 

Ze sfer aptekarskich. Kierownictwo i od 
powiedzialny zarząd apteki Piotra Mikolascha 
sprawuje nad:l długoletni wspólpracownik p. Emil 
Jezierski, który przez cały szereg lat, jakie w tej 
jednej z największych w Austrji apteca spędził, złożył 
dowody, że potrafi utrzymać ją Ba wyżynie, na jakiej 
ta stara firma stanęła. 

Zająe w sklepie. Do sklepu haajlerza por- 
celaną Goldberga na Żółkiewskiem, wpadło wczoraj 
wieczór jakś zając i schował się w stos garnu- 
szków i miseezek, tlukąe je eczywiś:ie. Zrazu prze- 
razil się kupiec, ale ochłonąwsty za chwilę, zamknął 
drzwi i schwytał szkodnika. 

Nasze wina lecznicze. Celem wyrugowania 
wyrobów francuskich, a specjalnie niemieckich, 
wprowadziła apteka p. Mikolascha we Lwowie 
w r.ku 1882 wyrób win leczniczych i dla rekon- 
walescentów Na dowód, jakiem uznaniem i wzięto- 
ścią tak u lekarzy, jak i u publiczności cieszą się 
wyroby tejże apteki, niech posly fakt, jak nas 
z wiarcgodnego ź'Ódła poinformowano, że przeszło 
100.600 butelek tychże win wyrabia rocznie nie 
licząc wyselek za granicę. 

Pełnomocnik kaięcia Radziwiłła. Donoszą 
z Berlina: Niespelna przed miesiącem upełnoletniony 
został najmłodszy syn ks. Antoni go Radziwiila, ge- 
nerala adjuranta cesarza Wiihelma, ten sam, który 
się miał swego czasu zaręczyć z hrabianką Ghote- 
kówną, siostrą księżnej Hohbenberg Rodzice — jak 
wiadomo - ma małżeństwo się nie zgodzili, bo 
książe hył za lekkomyślay. Onegdaj, na wniosek za- 
atępcy księcia Radziwiłła, aresztowano i odstawiomo 
do sądu generalnego dyrektora Arnolda  Bóttgera. 
Byl on pełaomacnikiem  usamowolnionego księcia, 
którego miał oszukać i bawić się w lichwę. Było 
ta w czasie, gdy młody książę był oficerem czynnym 
przy ułanach w Hannowerze i hulaszcze tam życie 
prowadzil. Obecnie książę mieszka w Rosji. 

Aresztowanie Serbów w Dubrownika. 
W uzupełnieniu podanych już wiadomości o spra- 
wie zdrady stanu, donoszą jeszcze, że śledztwo prze- 
ciw uwięzionym  Fabisowi i Pasariczowi odjęto 


= 


adjunktowi Spilekosēwi, a przydzielono je radcy 
sądu Sikorskiemu. Spodziewają się tem licznych 
jeszcze aresztowań Mianowicie w gimnrzjum dubro- 
wnickiem, odkryto propagandę serbsko-czarnogórską, 
w której ma być skompromitowanych wielu pro- 
fesorów. 

Bprawa Bonmartini, Z Medjolanu domoszą, 
że badania mordercy hrabiego Bonmartiniego w co 
raz innem świetle morderstwo przedstawiają. Dr. 
Naldi, medyk, który według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa widzial dr. Tullia Murri'ego przy spel- 
nieniu zbrodni, miałby się według tych zeznań ró 
wnocześnie w dwu miejscach znajdować. Podczas, 
gdy w Genui, gdzie Na'di starał się o posadę lekarza 
okrętowego, widziano go nieprzerwanie w ezasie od 
1 de 11 września, to pewien student Donini utrzy- 
muje aa pewno, że widział ga w dniu zbrodni 
w Bolonji, rozmawiającego przy świetle latarni wie- 
czorem w towarzystwie jakiegoś bladego pana. Spra- 
wa staje się czem raz więcej ciemna. 

Nadżebraczka. W ubieglym tygodniu zmarła 
w Floridsdorfie pod Wiedniem S4-letnia żebraczka 
Barbara Nechlowiil. „Biedna* pozostawiła po sobie 
6000 korom w papierach wartościowych, dalej ksią- 
żeczkę kasy oszczędności ma 12 000 kor. opiewają- 
cą, drugą na 8000 kor., trzecią na 400 kor., dalej 
26 zlotych 20 koronówek i 400 w monecie srebr- 
uej i niklowej. Jak na Żebraczkę, to wcale pokaźna 
suma. 

Średek przeciw porażenia. Pewiea lekarz 
z Long Island City począł ze skutkiem używać prze- 
ciw porażeniom i ubezwładuiepiom środka lecznicze- 
go, przypominającego używanego w wiekach średnich 
mianowicie: jadu wężowego. Pęcherzyk'grzechotnika, 
jak się z!aje, dostarcza samoistnej cieczy, która 
działa orzeźwiająco ma paralityków. Lecz grzechotnik 
nie należy do zwierząt dających się latwo opanować. 
Znaleziomo przeto rodzaj olbrzymiej jaszczurki ży: 
jącej w Ameryce Środkowej. o podobnej leczniczej 
właściwości gruczołach  pęcherzykowatych. Zwierzę 
to nazywane „giles“, nie tak dzikie latwiej jest 
przystępne dla człowieka. 


Z kraju. 


Biała. (Dymisja starosty) Mówią tu głośno 
o tem, że starosta Kurykowski (Rusin, ożeniony 
z Niemka), ma otrzymać dymisję za stanowisko swe, 
jakie zajął podczas ostatnich hec niemieckich prze- 
ciw Polakom. Niemcy tutejsi i bielsey czują na sgo- 
bie skutki rozbujałego hakatyzmu, dla nich niespo 
dzi+wane, bo ludność polska paczęła sobie bardzo 
racjonalnie postępować, nie kupując w niemieckich 
sklepach. Podobno to na niemiaszków najlepszy bicz 

Drohobycz. (Pra dstawienie amatorskie). 
Na dochód Towarzystwa Szkoly ludowej odegrano 
onegdaj w sali „Sokola“ Asnyka „Bracia Lerche“. 
Dzięki reżyserji dra Warmskiego, wszyscy amatoro- 
wie grali bez zarzutu, to też zebrana publiczność 
hojnie oklaskami dsrzyła grających. 

A teraz słówko do publiczności: dlaczego sala 
była tylko przez pół zapełajona? Wszak cel bardzo 
szlachetny, sztuka znakomita, ceny umiarkowane; 
czy koniecznie potrzeba muzy podkasanej, ażeby 
gala była zapełniona? Czy to ladnie i patrjotycznie ? 

Podgórze. (Straszna tragedja na weselu). 
I zn wu zaszedł jeden wypadek, wstrząsający grozą, 
i znowu stało się to podczas wesela, podniecenia 
alkoholem i znowu jeden dowód, przeciw poza- 
służbowemu noszen u broni przez żołnierzy. W sobotę 
dnia 8 b m. odprawiało się w Łagiewnikach, w do 
mu Łukasików, wesels najmłodszej siostry, na która 
przybył brat jej, Wojciech Łukasik, świeże zaciężny 
żołnierz obrony krajowej. Późnym wieczorem, kiedy 
weselmicy zajęci „czepimami* zebrani byli w jednej 
stancji, zgasz.no wedle zwyczaju światło, z czego 
niezadowolony był młody syn Marsa i począł wymy- 
ślać otoczeniu, a skoro mu to zganil brat Jan, żol- 
nierz wyciągnąwszy bagnet, pchnął nim brata pod 
lewą pachę, tak, że ten, przebieglszy kilkanaście 
kroków, na dworze upadł nieżywy. 

Za chwilę potem doniesiono weselnikom, że 
obok domu na drzewie wisi na pasku Wojciech Łu- 
kasik, którego zaraz odcięto. Dawał on znaki Życia, 
lecz był nieprzytomny. Dopiero nad ranem uwiado 
miona przez naczelnika gminy patrol wojskowa, za- 
brawszy go na strażaicę, przyprowadzila go do życia 
i oddała w ręce władz wojskowych. Zwłoki Jana 
Łukasika przewieziono i pogrzebano na ementarzu 
podgórskim. 

Stary Bącz. (Rozwiązanie rady gminnej). 
Namiestnictwo zarządziło rozwiązanie tutejszej rady 
gminnej i wprowadza zarząd tymczasowy, który ma 
być powierzony p. Adolfowi Pzzybylskiemu, obecne- 
mu zastępcy Daczelnika gminy, za wynagrodzeniem 
rocznem 1000 koron i przydaniem mu do pomocy 
mężów zaufania, których ma zaproponować powiato- 
wa wladza polityczna. 

Powód rozwiązania rady ma być ten, że wsku- 
tek protestu, miepodobna było ma posiedzenia od 
dwóch lat prawie zebrać kompletu. Wydzial krajowy 
miał się już zgodzić na rozwiązanie rady gminnej. 

Tarnów. (Ślub Szczepanika). Jak to już te- 
legraficznie doniusłem, w dniu 8 listopada b. r., o 
godzinie wpś! do 11 rano, pobłogosławił ks. dziekan 
Śtopezyński ze Lwowa w kościele księży Filipinów 
związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Janem 
Szczepanikiem i panną Marją Wandą Dzikowską, 
córką dra Zygmunta i Katarzyny z Heniszów Dzi 
kowskich. W przybranym kwiatami kościele, a lite- 
ralnie przepełajlonym  miejscowem towarzystwem, 
wśród którego zauważyć można było bardzo wiele 
przyjezdnych, edbyła się ceremonja ślubu, którą ks. 
dziekan Stopczyński, jako przyjaciel domu rodziców 
panny młodej i jej były katecheta, zakończył nie- 
zwykle podniosłą i patejotyczną przemową. 

Ślub odbył się prawie w najbl ższem kółku ro- 
dzianem, gdyż z obcych byli obecmi tylko: radca 
dworu i prezes tutejszego sądu p. Zaklika, radca 
namiestnictwa i miejscowy starosta p Dunajewski 
i radca dworu a starosta z Przemyśla p. Liauikie- 
wicz. Rodzice panny mlodej podejmowali gości we- 
selnych śniadaniem, w czasie którego odczytane 
z górą 300 telegramów z całego kraju i zagranicy, 
nie licząc maóstwa listów i biletów gratulacyjnych. 

Wśród telegramów znalazly się także od osób, 
wybitne w kraju zajmujących stanowiska, mianowi- 
cie z błogosławieństwem i życzeniami od biskupów 
Pelczara i Czechowicza, od prałata kapituły przemy- 
skiej ks. Wójtowicza, mastępnie od Ignacego br. 
Krasickiego, książąt  Władysławowstwa  Sapiebów 
z Krasiczyna, dra Merunowicza, pzofesora dra Anto 
ni go Marsa, jakoteż z Rzymu, Neapolu, Francji, 
Belyji, Aaglji, Ameryki i wiele, wiele innych. 

Dnia następnego cowożeńcy wyjechali do Wie- 
dnia, gdzie stale zamieszkają. 

Z wiosną przystępuje p. Szczepanik «ło budowy 
fabryki w Moskwie z upoważnienia i z funduszów 
przez rząd wyznaczonych i w tym celu na pewien 
czas do Moskwy ma przybyć. 

Złoczów. (Uwięsienie oszusta). W ubiegłym 


tygodniu uwięziono głównego składnika soli w Zło- 
czowie, Mendla Schorra, syna Natana, przełożonego 
zboru izraelickiego, za sfałszowanie czeku pocztowe: 
go, w którym do nadanej na poczcie kwoty 80 ko- 
ron, dopisano dodatkowo 1900 koron i tak sfałszo 
wany dokument przeprowadzono przez księgi w wy- 
dziale krajowym. Śledztwo w toku, czy nie było 
w tej sprawie wspólników. 

Żywiec (Misje przeciw pijaństwu). Bawią 
tu i w okolicy od<kilkanastu dni OO. Misjonarze 
i wygłaszają kazania osobno dla mężczyzn, a osobno 
dla kobiet. Na nauki te lud tłumnie uczęszcza, a 
skutek jest dodatmi, bo bardzo wielu ludzi od wódki 
ślubuje. Pokazuje się, że misje takie działają zba- 
wiennie, a gdy jeszcze działać zacznie miejscowy od- 
dział „Kleuterji*, który się tu zawiązał, jest nadzie 
ja, Że wypleni się nieco pijaństwo, które wtym po- 
wiecie zastraszająco grasuje. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Na dostawę leków i środków opatrankowych, 
jakoteż na dostawę karmy (Owsa, siana, słomy i t. d) 
ogłosił rektorat ck. akademji weterynarji roz rawę ofer- 
tową, która się odl:ędzie dnia 18 listopada b. r. w kau- 
celarji Zakładu (ulica Kochanowskiego l. 33), gdzie inte- 
resowani mogą zasięgnąć bliższych ınformacyj. 

* Dar. Bawiący na występach w teatrze naszym 
ariysta teatrów warszawskich p. Józef Śliwicki, ofiaro- 
wał dla Czytelni artystów sceny lwowskiej kulkadziesiąt 
nader cenaych dzieł treści historycznej i nankowej Za- 
rząd Czytalni skł.da minie szem  szanownemu  ofiaro- 
dawcy jaknajserdeczniajsze podzięzowanie.  Władysł w 
Antoniewski przewodn., Włodzimierr Malawski, 
sekretarz. 

* W Czytelni katolickiej odbędzie się we środę o go“ 
dzinie ? wieczorem, dalszy ciąg odczytn dia Józefa Wei- 
gla: „O hypnotvzmie". 

* Z Czytelni akaderaickiej. Kółko krajoznawcze odbę- 
dzie posiedzenie we środę daia 12 listopada b r. o go- 
dzinie pół do 8 wieczorem w lokalu Czytelni akade- 
mickiej. Na porządku drieanym : Odczyt kol. Józefa Mil- 
czanowskiego p. p.: „Emigracja ludności s Podola do 
Rosji w roku 1891 na podstawie rozprawy dra T. Pi- 
lata pod tymże tytułem“ Wstęp wolny. 

Składki na cele użyteczności pukileznej luk aa- 
rodewaj. 

Na bndowę kościołów w Galicji wschodniej, 
p. Marja J. ze Lwowa 2 kor. 

Zmarli: 

Konstancja Dzieduszycka, zakonnica Najśw. 
Serca Jezusowego, zmarła w lwowskim klasztorze PP. 
Sercznek przrżywszy lat 71, a tych 49 w zakonie. 

Advlf Winiarz, emer. rewident rachnnakowy kraj. 
dyrekcji skarbowej, ojciec docenta i sekretarza naiwer- 
Syteta lwowszsiego, zmarł we Lwowie w 84 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar tsatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek  „Flipota*. komedja w 3 
aktech Juljusza Lemaitre'a, z p. Kamińskim w roli 
barons de Aillettes. 

Jutro w środę „Piękna z Nowego Jorku“, ope- 
retka w 4 aktach G. Kerkera. 

We czwartek po raz pierwszy „Miarka za 
miarkę“, dramat w 5 aktach W. Szekspira. Go- 
ścinny występ Heleny Modrzejewskiej. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W e 
wtorek, 11 listopada, koncert symfoniczny. Pro- 
gram: I. 1. Beethovena: Uwertura „Egmont“ ; 
2. Charpentier: „Wrażenia z Wloch“: a) Serenada, 
b) Nsd źródłem, c) Na grudzie, d) Na szczytach, 
e) Neapol Il. 1. Dworzak: Symfonja „Z nowego 
świata". JII. 1. Czajkowski: „Smutna piosenka“ ; 
2 Liszt: Rapsodja nr. 1. 

We ezwartek, 13 lisope » wielki wieczór 
Wagnerowski, ze współudziałem A  Bandrowskiego, 
Ireny Bohuss i Adama Ludwiga. 

W sobotę, 15 listopada, 
wielki wieczór Wegnerowski. 

% teatrn. Pani Helena Modrzejewska, wystąpi 
gościen e we czwartek w jednej ze swych najzna- 


drugi i ostatni 


komitszych kreacyj scenicznych, jaką jest Izabela 
w szekspirowskim dramacie „Miarka za miarkę“. 
Pani Modrzejewska w roli tej, grywając ją w ję- 


zyku angielskim, Święciła prawdziwe tryumfy w Ame- 
ryce — u Das zaś grać ją będzie po raz pierwszy 
w języku polskim; dodać trzeba, że również i utwor 
Szekspira „Miarka za miarkę“, po raz pierwszy 
ukaże się na scenie polskiej, w doskonńłym prze- 
kladzie L. Ulricha Próby sceniczne z dramatu 
„Miarka za m arkę", odbywają się codziemnie, a ró- 
wnocześnie próbują także artyści urzyaktową kome- 
dję z czeskiego Fr. Swobody, w przekładzie M. Szu- 
kiewieza pt. „Różae drogi“. 

Z operetki dra Bzvsona „Lekcja tańców*, jak 
i z cperetki Reinhardta „Słodka "ziewczyna*, rozdano 
partje do nauki. 

W jutrzejszem przedstawieniu „Piękna z No- 
wego Jorku“, rolę Kissie, po pani Poreckiej, grać 
będzie panna Schuppówna. 

Aleksander Bandrowski, 
i ulubieniee lwowskiej 


znakomity tenor 
publiezności, przybywa dziś 


do Lwowa, celem wzięcia udziału w koncertach 
Filharmonji. 
Wielki koncert muzyk wojskowych. 


W sobotę, dnia 15 Istopada, odbędzie sią w kasy- 
mie wojskowem (ul. Fredry) wielki koncert polączo- 
mych muzyk wojskowych 15, 30, 80 i 95 pp. 
z laskawym współudziałem prof. paai Ablamowicz 
Mayer i śpiewaczki operowej panny Matyldy  Rolló- 
wanej, na dochód funduszu pensyjnego kapelmistrzów 
wojskowych. — Bilety można nabywać od czwartku, 
13 bm., w cukieroi p. Bieniedzkiego i w miejsc. 
e wojskewej. — Bliższa szczególy domiosą 
afisze. 

Władysław  Ohodźkiewics: „Pamiętnik 
Włóczęgi*, — powieść z przedmową dra Br. Gu- 
brynowicza, z portretem autora. % tomy. Lwów, 
1903. Nakład księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 
-vo str. XI i 192, 183. — „Pamiętnik Włóczęgi” 
nie należy weale do nowości literackich; to ustęp 
z historji naszej literatury emigrscyjaej Autor tej 
powieści był jednym z wybitniejszych członków tej 
wielkiej rodziny tułaczej, która pędząc w tęsknocie 
za ojczyzną życie, ciągle myślą zwracała się ku tej 
dalekiej, a ukochanej madewszystko ziemi. - 
Dr. Gubrynowicz pozbiersł w przedmowie skrzętnie 
daty bio i bibljograficzne do osoby autora. Urodzony 
wr. 1818 na Ukrainie, spędza Chodźkiewicz pierwszą 
młodość w Kamieńcu podolskim, próbując sił swych 
w pewieści i dramacie, W r. 1847 ogłasza  czętć 
ebrazó r bisterycznych z XVI i XVII w. pt.: „Za- 
mek w Czarnokozińeach*. W czasie wojny krymskiej 
widzimy go w głównej, kwaterze armji francuskiej, 
jako tłómacza nrzędowego. -- Około r 1870 osiada 
ma stałe w Paryżu, jako inżynier w Tow. kolei 
wschodaiej, bierze gorący udział w pracach  ekolo 
instytucyj polskich : szkoly batignolskiej, Tow. histor.- 


Buty 


z podeszwą gumową 


juchtowe (Bergsteiger) 


Marcin Müller 


lub skórzaną, BUTY suklenne do polowania, 
BERLACZE, Meszty, Kamasze, Sztylpy, Stzućce 
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plac Halloki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


liter. Na posiedzeniu publiczaem tego towarz. w r. 
1873 odczytał pe raz pierwszy wyjątki z niniejszej 
powieści pt. „Pani Piotrowa". Lat 30 spoczywał 
manuskrypt w tece autora i dzić depiere pod zmie- 
nionym tytułem, dostaje się do rąk publiczności Po- 
wieść ta, fakturą swą i romantycznością nastroju, 
należy do dawno minionej epoki literackiej. Ma je- 
dnak zalety znaczne żywego opowiadania. Waga jej 
glówna w tem, łe jest to praca zrodzana ma emi- 
gracji i odzwierciedla pe części uczucia i myśli tej 
apo:i Wydana bardzo starannie, ma ma czele do- 
skopalą reprodukcję portretu autora, znajdującego 
się w muzeum narodowem, a malowaaego przez hr. 
Maiszcha. 


Oporni rzeźnicy. 

Stosunki jakie we Lwowie między rzeźni- 
kami panvją ilustruje wymowaie oderwa z któ- 
rą magistrat, nie mopąc dać sobie rady z zaco- 
fanymi rzeźnikami, odoiósł się do namiestnictwa. 
Oto treść tej odezwy: Z początkiem lipca roku 
1901. otwartą zostala wybudowana przez gminę 
miasta Lwowa olbrzymim kosztem 3 000.000 ko 
ron publiczna rzeźnia, jedynio w celach użyte- 
czności publicznej. 

Rada miejska i magistrat były zdania, że 
zapewniając mieszkańcem s'olicy kraju zdrowe 
i dobre mięso, ten najgłówniejszy artykuł po- 
żywienia w mieście, spełni sumiennie jeden z 
obowiązków, które każdej gminie przepisują 
ustawy. 

Zdawało się również, że interes wani prze- 
mysłowcy i rękodzieloicy zrozumieją interes pu- 
bliczny, a zarazem i własny i będą korzystać 
siwapliwie z postępowych urządzeń rzeźni, jak- 
kolwiek użytkowanie tej instytucji wymaga 
oplat, które zresztą, nie są wygórowane. 

Od czasu ctwarcia nowej rzeźai miejskiej 
we Lwowie i wprowadzenia ogólnego przymusn 
bicia wszelkiego gatunku bydła rzeźacgo i kol- 
nego, jedynie w rzeźoi miejskiej, polepszyły się 
znacznie stosunki sanitarne w mieście Lwowie, 
z korzyścią dla jego mieszkańców. Niebezpie- 
czeństwo grozi obecnie mieszkańcom Lwowa z 
sąsiednich gmin okolicznych, polk żonych w okrę- 
gu akcyzowym miasta Lwowa. 

Starostwo we Lwowie zarządziło po doko- 
naniu rewizji sanitarno-policyjnej rozporządze- 
niam z 2 października 1901 L. 30.725/01 za- 
mknięsie prywatnych lokali, w których odbywa 
Się rzeź nierogacizny i bydła w gminach Kle- 
parów, Zniesienie, Zamarstynów, Skniłów i 
Krzywczyce, a to pcd rygorem najsurowszych 
kar, a mimo to, nieżtórzy masarze i rzeźnicy, 
zwłaszcza zamieszkali w gminach Zamarstyrtów 
i Klsparów, jednak w okręgu akcyzowym mia- 
sta, biją bydlo w domach, bez jakiejkolwiek 
kontroli policyjno-weterynaryjnej przed rzezią i 
po rzezi i sprowadzają do sklepów i na targo- 
wice w mieście Lwowie mięso pokawalkowane 
lub przerobione na produkta masarskie. 

Wskutek tego też zarząd miasta nie może 
brać żadnej odpowiedzialności za wyroby takich 
przemysłowców, jak pp. Teliczek, Burger, Jan- 
kowski i inni. Magistrat usiłował bez odnosze- 
nia się do władz wyższych zapobiedz tej nie- 
prawidłowości i otrzymując od swych organów 
akcyzowych bardzo często drniesienia o podo- 
bnych praktykach, odstępywał te doniesienia 
zawsze starostwu powiatowemu we Lwowie, je- 
dnak, jak dotąd, bez widocznego skutku, chc- 
ciaż z odnośnych aktów utworzyła się już odrę- 
bna registratura. Wobec tego reprezentacja mia- 
sta uchwałą z 13 października 1902 poruczyła 
magistratowi, aby odniósł się do namiestnictwa, 
Z prośbą o jak Dajenergiczniejsze zapobieżenie 
złemu i wydanie ze strony władzy krajowej po- 
żądanych zarządzeń, zwłaszcza, że wobec wy- 
padków wąglika, które się w ostatnich czasach 
wydarzyły, wystąpienie rządu krajowego jest 
konieczne. 

W wykonaniu tej nchwsły i w interesie 
poblicznym, magistrat presi e zarządzenie, iżby 
rzeźnicy i masarze, zamieszkali w gminach pod- 
lwowskich, jedaak w obrębie akcyzowym mia- 
sta. nie utrzymywali po domach prywatnych 
rzeźni i wskutek tego nie uchylali swych pro- 
dutiów z pod kontroli weterynaryjno: policyjnej. 

Zobaczymy, czy to co pomoże. 


Tylko 5.000 koron... 


Warszawska Gaseta Polska zamieszcza na- 
stępujący artykul: 

We Lwowie wydaną została broszura, któ- 
rej bezimienny autor atakuje w sposób dość 
ordynarny obecny zarząd krakowskiego „Towa- 
rzystwa ubezpieczeń wzajemnych. * 

Instytucje publiczne są od tego, aby służy- 
ły interesom publiczaym. A skoro tak, to ka- 
żdy ma prawo, ma nawet obowiązek sprawdza- 
nia, czy bieg rzeczy jest w nich prawidłowy. 
Dotychczas więc jest wszystko w porządku. Ton 
wymienicnej broszury jest wprawdzie, jak się 
rtekło, dość nieprzyzwoity i bardzo osobisty. 
„Towarzystwo  ubczpieczeń* jest instytucją 
zanadto poważną, zasłużoną i głośną, aby wy- 
padało ją skubać po łobuzowsku, ale są to esta- 
tecznie rzeczy pomniejsze. W tych czasach 
zresztą ma nastąpić wyjaśnienie zarządu Towa- 
rzystwa w tej sprawie *). 

Aliści następuje epizcd niespodziewany dla 
niewtajemniczonych: jeden z dyrektorów To- 
warzystwa otrzymuje list anonimowy. Mamy go 
w ręku i możemy przytoczyć treść w dosło- 
wnem brzmieniu: 

„Wielmożny Panie Dyrektorze! Radzę 
jaknajprędzej wykupić nakład broszurek o 
asekuracji krakowskiej, wydany w drukar 
ni... w... którą ma na skladzie i ekspe- 
djuje do księgarń. O ile mi wiadomo, na- 
klad wyuosi 5 tysięcy egz. i sprzedają po 
1 keronie. Dotąd mało wytupiono. Dziś 
lub jutro będzie sprzedaż cgloszona. By- 
łoby dobrze wykupić i zniszczyć nakład; 
tem samem unikaęłoby się strat dla To- 
warzystwa itp. naciągań. Wielce życzliwy 
XX (pndp's nieczytelny).* 

„Aha! Teraz już wiemy, o co chodzi. Za- 
rzuty e wprawdzie zarzutami i to ciężkiemi, 
ale 5000 koron — no! mój Boże! czego to pie- 
niądze nie łagodzą? Między ludźni rozsąduymi 
zawsze się mcżaa pogodzić. 

„Mówiąc bez ogródek, mamy tu do czy- 
nienia z pospolitym szantaż:m. Jak eobie z tem 


*) Dziś wlaśnie otrzymaliśmy wydaną przez 
Towarzystwo broszurę z wyjaśnieniem. Red. 
De. Pol. 


DZIENNIK POLSKI z dzu. 12 listopada 1902 r. 


postąpi zarząd Towarzystwa, to już jest jego 
rzeczą. Dla nas atoli wypływa stąd nauka, że 
należy być wielce ostrożaym w ocenianiu zarzu- 
tów, skierowanych przeciwko instytucjom publi- 
cznym. Grzeszą one często, formalizują, nie po- 
stępują — zgoda! — ale też nie mają gładko 
ubitej przed soką drogi. Zwłaszcza instytucja 
ekonomiczne w społeczeństwie polskiem, nie wy- 
ćwiczonem i niesamodzieluem w zakresie go- 
spodarczym. A tu tymczasem paszkwilistów i po 
prostu mówiąc, oszustów nie brak, nie brak 
chęci osłabienia ufności da najsolidnicjszych na 
wet osób i rzeczy. 

„Opinia publiczna musi się mieć roztropnie 
ma baczności, bo ciągle godzą na nią różne laj- 
dactwa zaulkowe*. 


Opryszki we frakach w Warszawie, 


Donieśliśmy już o napadzie, jakiego na uli- 
cy w Warszawie dokonał młody człowiek. Sta- 
nisław Rybakiewicz, na osobę prezesa Towa- 
rzystwa dobroczynności, księcia Macieja Radzi- 
willa. Tajemnicza ta sprawa stala się przed- 
miotem powszechnej dyskusji w prasie war- 
szawskiej, przy której to sposobności odałonila 
calą, zorganizowaną szajtę lotrów, ce od lat 
szeregu operowali na bruku stolicy. 

Szajka ta już w r. 1899 dala się bliżej 
poznać mieszkańcom Warszawy. Było to grone 
wyfraczonych lotrów i lotrzye w jedwabiach, 
operu ących, jak się okazalo, od dłuższego już 
czasu w tem mieście. Była to umiejętnie zorga- 
nizowana banda, której czlonkawie, stosownie 
da ckoliczności, przybierali tytuły Książąt, bra- 
biów i baronów. Wyzysk, oszustwo, stręczenie 
do nierządu — oto codzienne niemal sprawki 
t gə „arystukratycznego kólka“. 

Niktby nie zliczyl tych wsystkich wypad- 
ków, w jakich członkowie handy stawali już 
przed kratkami sądowemi. Często, dla braku 
dowodów winy, wypuszczano ich na wolność, 
częściej jednak cdsiadywali areszt, rozpamiętu - 
jąc w nim minione, dsbre czasy. 

Członkowie bandy nie zajmowali się abso- 
lutnie żadaą pracą, jedynem ich zajęciem — byl 
wyzysk latwowiernych, oraz różaego rodzaju 
sztuczki, prowadzące zazwyczaj na lawę oska- 
rzonych. 

Łotrowskim Sprawkom bandy sprzyjała 
wielce okoliczność, że zarówno mężczyźwi, jak i 
kobiety należący do szajki, ubierali się zawsze 
elegancko, widywani byli w teatrach, na kon 
certach, w pierwszorzędnych cukierniach i re- 
stauracjach. Na ulicy ukazywali się zazwyczaj 
w dorożkach pierwszej klasy, lub powozach, 
wynajętych z remizy. 

Kto placil za to wszystko? Ludzie łatwo- 
wierni, najczęściej przyjezdni, którzy zapo- 
znawszy się gdzieś w publicznem miejscu z człon- 
kami bandy, wpadali w zręczni: zastawione si- 
dla, dając się wyzyskiwać i rabować de osta- 
teczności. 

A przychodziło to btrom bardzo łatwo, 
gdyż mieli zawsze do pomocy odpowiedni za- 
stęp wesołych cór, które zwabialy cfiary w szpo- 
ny członków bandy. Gra w karty w buduarach 
kokot, była jednym zre środków, dążących do 
ukradania naiwnych. 

Otóż do tej to właśnie bandy należał już 
wówczas niejaki Stanisław Rybakiewicz. Byl to 
osobnik znany dobrze z ulicy i miejsc publi- 
cznych, a wkrótce zasłynął nawet i ze sprawy 
sądewej, wytoczonej jemu i godnej jego ko- 
chance za uprowadzenie rodzicom i stcęczenia 
do nierządu dziewczyny 14-letni-j. 

Də czasu dzban wodę nosi — więc też 
i szajka opryszków i ladacznic zaczęła powoli 
tracić grunt pod nogami, zwłaszcza, ża w eier- 
pniu 1899 cale to zacne towarzystwo dostalo 
się w ręce policji. 

Nagle więc „przedsiębiorstwo runęło, a 

uczestnicy jego rozsypali się. Każdy począł dzia- 
lać wtedy na własną rękę. 
Więc łotczyca, tytułująca się księżną, pro- 
wadzi dalej swój żywot ladaczniey, pani baro- 
nowa w dalszym ciągu wyprowadza w pole na- 
iwnych, pan brabia sied'i w kryoinale, tylko 
nie mają y tytułu Stanisław Ryb:kiewicz uczu- 
wa nagle nieprzezwyciężoną chęć do pracy 
i... dzięki protekcji... dostaje posadę na koki. 
Widocznie do jakichś nowych sztuczek po- 
trzebny był rycerzawi przemysłu mundur kole- 
iarza, bo jakkołwiek zajmował posadę po za 
Warszawą, to jedoak w dalszym ciągu tu ope- 
rowal ciągle. 

Oto jest pobieżna charakterystyka Stanisla- 
wa Rybakiewicza, lotra, który w poniedziałek 
ubiegły dokoral zucihwałego napadu na prezesa 
Towarzystwa dobroczynocś i, Macieja ks. Ra- 
dziwilła. 

W ostatnich czasach Rybakiewicz zaczął 
nachodzić mieszkania ludzi możnych, domagając 
się wsparcia, ku czemu przedstawiał fałszywe 
Świadectwa, bilety wizytowe osób znany.h 
i wplywowych, fałszywe I'sty polecające itp. 

Byl to już szczyt bezczelności ze strony lu- 
tra, który życie całe na próżniactwie i rozpu- 
ście strawił, ale bezczelneść swcją posunął on 
dalej jeszcze, bo oto zgłosił się do Towarzystwa 
dobroczynnoś.i i tam żądał jażźmużny. O.zywi- 
ście spotkała go odmowa, a wiedy postanowił 
się zemścić. obierzjąc za przedm:ot zemsty oso- 
bę prezesa Towarzystwa. 

nn 


-_ Ludowcy a Koło polskie. 


Przed kilku dniami socjalistyczny Naprsód 
doniósł, że posel Bojko objeżdża sioła powiatu 
dąbrowskiego i na własną rękę agituje za tem, 
ażeby posłowie ludowi w radzie państwa wstą- 
pili do Koła polskiego. | 

Ubiegłej niedzieli posel Bojko, oraz p. Mi- 
chal Olszewski bawili we Lwowie i porozumie- 
wali się z komitetem wykonawczym ladowców, 
co do sytuacji politycznej. O wyniku tych na- 
rad ogłasza dzisiejszy Kurjer Lwowski nastę- 
pojący komunikat: 

„Pozel Jakób Bojko w ostatnich czasach 
żądayth zgromadzeń w powiecie dąbrowskim 
czy jakimsolwiek innym nie odbywał, ani też 
zgromadzeń celem omówienia z wyborcami 
sprawy stosunku do Koła polskiego nie zwo- 
lywal. Jest 'zeczą wykluczoną, by posłowie pol- 
skiego stronnictwa ludowego du Koła bez 2go- 
dy stronnictwa wstąpili, a przez to solidarność 
partyjną zerwali. Zarówno posłowie, jak i ko- 
mitet wykonawczy partji uznaje w tym wzg'ę- 
dzie jedynie i wyłącznie kompetencję rady na- 
czelnej i kongresu stronnictwa ludowego i bez 


łonie 


pozytywnej dyrektywy tych organów o zmianie 
stosunku do Koła mowy wcale być mie może, 
chociażby nawet istaiała jakaś różnica zdań co 
do oceny współczesnego ukształtowania się sto- 
sunków. 

„Nie jest wszakża wykluczone, ża stanowi- 
sko posłów polski go atrennictwa ludowego 
może w naibliższym czasie stać się 
przedmiotem rzeczowej dyskusji w 
stronnictwa, a nawet szer- 
szej debaty publicznej. Nie można też 
przesądz: ć dzisiaj wyników ostatecznych narad 
stronnictwa w tym kierunku, zaznaczamy je- 
doak wyraźnie, że wszelkie, zbyt sangwiniczne 
wdawania się w tę sprawę różnych niepowola 
nych i nieuprawnionych pośredaików, choćby 
podęte w dobrej wierza i woli, nie zbliżą 
wcale rozwiązania sprawy, owszem mogą ją 
edroczyć, lub usunąć z porządku dziennego. 
Stronnictwo ludowe przez lat kilza zlożylo do- 
stateczne dowody, że nie znosi wszelkiego fak- 
torstwa i nieproszonego pośrednictwa. 

„Komitet wysonawczy tax samo, jak po- 
słowie, msże z natury rzeczy powziąć tylko 
prowizoryczne decyzje, które radzie naczelaej i 
kongresowi przedstawi. 

„Taktyka stronnictwa ludowege musi być 
zależna ed taktyki tych stronnictw, które już 
same przychodzą do przyznania wielkich zawi- 
nień wobze ludu, a wobec stronnictwa ludowe- 
go w szczególności. Dalecy od osobistych, lub 
nawet ściśle partyjaych widortów, musimy je- 
daak żądać stanowczej zmiany postępowania 
partji rządzących wobec ludu, niezawodnych 
gwarancyj, że ta zmianą nastąpi, faktów kon- 
kretnych, zapowiadających taką zmianę, zanim 
do jakichkolwiek por szumień przystąpić na serjo 
się zdecydujemy. U nas rozstrzyga o takich 
sprawach lud, w stronnictwo ludowe zorgani- 
zewany, a nie jedaostki, które muszą stanąć 
przed kongresem z dowadami odmiany na po- 
parcie swych wniosków“, 


+" A pi 
Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 11 listypada. Na początku 
posiedzenia oznajmił prezydent o żaręczynach 
arcyksiężniczki Elżbiety Amalji z ks. Alojzym 
L'e htensteinem. 

Wnioski i interpelacje. 

Między odczytanymi wnioskami i interpe- 
lacjami są: [Interpelacja i wnios'k nagły p. 
Gessmanna i tow., wzywający rząd, aby za- 
pobiegl powtórzeniu się przy przyszłych wybo- 
rach terrorystycznych zajść, podobnych do tych, 
jakie mi ly miejsce przy ostatnich wyborach 
do aejmu, z dzielnicy X w Wiedniu, ze strony 
socjalnych demokratów. 

Wniosek naglący Pernerstorfera i 
tow. wzywający rząd do zarządzenia śledztwa 
przeciwko policji wiedeńskiej z powcdu wtar- 
gnięcia jej da domu rebotniczego w X-tej dziel- 
nicy, podczas ściślejszego wyboru do sejmu (Fa- 
woriten). 

Interpelacja p. Bazylege Ja werskiego 
i tew. do kierownika ministerstwa sprawiedli- 
woś.i w przedmiocie nieuszanowania ustawy i 
nadużycia władzy urzędowej przez adjunkta są- 
dowego Torońskiego w Kozewej. 

Odpowiedzi na interpelacje. 

Następnie odpowiadają minister finansów i 
minister obrony krajowej na interpelacje, 

Awantury w izbie. 


Podczas odpowiedzi prezydenta gabinełu 
dra Koerbera na interpelację w sprawie wy- 
borów do sejmu dolno-austrjackiego, przyszło 
do ogromnych awantur między antiiemitami, a 
socjalistami. Udział w tych awanturach brali 
posłowie Gessmann. Rieger, Ellenbngen, Srbu- 
meier i Lueger. Ciągle słychać bylo okrzyki: 
„Eisbrecher bande!*, „Lausbuben!*%, łajdaki! 
łotry! — i t. d. 

Nagle p. Gessman przyskorzeł do Ellenbe- 
gena i zdawało się, że go uderzy w twarz, ale 
rzucił się pomiędzy nich dr. Lueger i przeszko- 
dził temu. 

Podczas tej wrzawy przamawiał p. Per- 
nerstorfaer za otwarciem dyskusji nad od- 
powiedzią dra Koerbera. Halas atoli był taki, 
że nie było slychać ani slowa z tego, co ten 
posel mówil. 

Prezydent dzwonił, chcąc przywrócić spokój, 
wszyscy posłowie zbiegli się do izby. I'e razy 
atoli zapanowała na chwilę cisza, wnet z któ- 
rejś strony padła znów obelga, która dawala 
powód doogólnej wrzawy. 

W całej izbie ciągle panował iście piekielny 
halas. 

W glosowaniu wniosek p. Pernerstorfera 
odrzucone. 

Dyskusja nad eśwadczeniem Ura Koerbera. 

Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dyskusji politycznej Zabiera głos poseł Bar- 
tholi. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Grożba rozwiązania izby. 

Wiedeń 11 lstcpada. Jak słychać za 
najodpowiedniejsze wyjściez dzisiej- 
szej zawiklanej sytuacji uważają roz- 
wiązanie izby. Na razie jednakże 
idzie to tylko o grożbe, która wypo- 
wiedzianą będzie na dzisiejszem po- 
siedzeniu. Jest nadzieja, iż może wobee tej 
grrźhy izba powróci do n”rm3lnej pracy. 


Z Koła polskiego. 

(Telegramy „Dsiennika Polskiego”). 

Wiedeń 11 listopada. Komisja parla- 
mentarna Kola polskiego uprasza o ogłoszenie 
następującego sprostowania: Artykul N. fr. 
Presse z doia 9 b. m., zatytułowany „Zajścia 
w parlamencie" („Die Vorgange im Parlament"), 
zawierający zapatrywania tego dziennika na po- 
tyke Kola pelskiego, stosunek Kola de rządu; 
na kwcstję $ 14 i stosnaek Kola do innych 
stronnictw, podsuwa k»misji parlamentarnej 
Koła te własne Nowej Pressy zapatrywania, 
kończy się bowiem słowami: 

„Te zapatrywania zcstały wyrażone przez 
komisję parlamentarną Koła na konferencji 
u prezydenta ministrów, na której miala drowi 
Koerherowi przedłożyć życzenia Kola polskiego*. 
Otóż w powyższej wiadomości nia ma ani slo- 
wa prawdy. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 11 listopada. Komisja finan- 
sowa rozpoczęła dyskusję nad budżetem aa rok 
1903 Rozwinęła się długa debata, w ciągu 
której zabierał glos także prezydent ministrów 
Sell. Obrady nad pozycją: Koszta utrzymania 
dworu — odroczono. Przyjęto pozycję dotyczącą 
kosztów Bośrji i H-rcogowiny. 

Z trybunału kasacyjnego. 


Wiedeń 11 listopada. Przed trybunałem 
kasacyjnym odbyła sig dziś rezprawa z powo- 
du wyroku sądu obwodowego w Brzeżanach, 
mocą którego skazani zostali w roku zeszlym 
dyreńtarowie Towarzystwa kredytowegn w Bur- 
sztynie B.had i Kriss pierwszy na 8 tygodni, 
drugi na 6 tygodni aresztu za wystąpienie prze- 
ciw ustawie o lichwie wobec czlonków Towa- 
rzystwa. 

Zastępca zasądzonych, dr. Marceli Fried- 
man, żądał zniesienia tego wyroku. Ponieważ, 
po pierwsze, ustawa o lichwie nie stosuje się 
do towarzystw zarobkowych, po drugie, ponie- 
waż warunki lichwy nie zostały były stwier- 
dzone w każdym poszczególaym wypadku, try- 
bumał uznał ten drugi motyw, żniósł wyrok i 
zarządził rozpisanie newej rozprawy. 


Bankiet polityczny. 


Londyn 11 listopada. Podczas wczoraj- 
szego bankietu u lorda-majora wygłosił prezy- 
dent mizistrów Balfour dluższą mowę o sytuacji 
poltycznej. Wyraził ubolewanie z powodu ustą- 
pienia S:lia+u-ego i radość z powodu zawarcia 
pokoju w Afryce południowej. Wojna dowiodła 
ponownie, że Anglja wprawdzie życzy sobie po- 
kaju, ale zawsze przygotowana jest do wojny, 
jeśli ta leży w interesie państwa; a zawsze gc- 
towa jest ponieść jak najwieksze spory, gdy 
zajdzie petrz*ba. Przynależność kolonij do pań- 
stwa i ścisla ich łączność, znałazly w ostatniej 
wojnie świetne udowodnienie Mowca wyraził 
nadzieję, że obecnie stosunki w Afryce połu- 
dniowej zostaną w należyty sposób ugrupowane, 
szczególnie wobec wyjazdu ministra Chamber- 
laina do Afryki południowej, gdzie będzie wę 
on mógł naocznie przekonać o potrzebach ko- 
lonij. Stosunki z zagranicą są najlepsze. Mowca 
wskazuje na odwiedziny ceserza Wi helma, który 
przybył na dłuższy pobyt do A'gij. Pizy tej 
sposobności odparł Balfour stano sczo niektóre 
wycieczki prasy angielskiej przeciw cesarzowi 
Niemiec. W końcu podniósł konieczność wspól- 
nego postępowania wszystkich chrześcjańskich 
i cywilizowanych narodów, celem utrzymania 
pokoju i zapewnienia ludom szczęścia i do- 
brohytu. 


Kraków 11 listopada. Jesienna sesja 
rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
rozpocznie sią 1 grudnia. 


- Kronika z ostatniej chwili. 


Bankiet na cześć prof. Balzera. Kasyno 
mieszczańskie urządziło wezoraj bankiet na cześć 
swojego członka prof d:a Oswalda Balzera, obrcńcy 
kraju naszego w procesie o Morskie Oko. W ban- 
kiecie wzięło udział około 60 osóh. Pierwszy toast 
na cześć prof Balcera wzniósł wiceprezes kasyna 
dr. Tadeusz Pilat. Na toast ten odpewiedział w 
dluższym toaście prof Balzer, kończąc swe przemó- 
wienie toastew ma nietykalność ziemi pol- 
skiej. Teast prof Balsera zamieścimy w obszer- 
nem streszczeniu w jutrzejszym numerze 

W następnym toaście rektor Ochenkowski sła- 
wil załugi profesora Balzera jako profesora i uczo- 
mego, przynoszącego chlubę polskiej nauce, specjalnie 
zsé lwowskiemu uniwersytetowi. Poczom rozpoczęła 
się pogadanka, przy której zabawiano się do późnej 
noey. 


" Sosy e 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 11 listopada. (Giełda zł: » 
łowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Prszonieca aa wiosnę e3 752 do 753 fva 
Ba wiosnę od 6 74 je 675 kukurydza 23 listo- 
pad od —*— do —*—, ma reuj-szarwice ed — — 
do —' — _ awies na wiosnę oć 660 de 6'61; 
rzepak ma styczeń-luty od —' — do — —, sa sier- 
pień-wrzesień od — de ; elej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od —*— a —*—,  Usposo- 
biemie pewne Pogoda piękna. 

-- Budapeszt 11 listopada. (Fi. 
schodowa. (Kursa w koronach i pe 50 kilogr.). Psze- 
diea ma kwiecień oś 740 d: 741. tyto a: 
kwiecień od 647 o 648: cwiez me kwie'ień 
od 628 do 629. kukurydza to maj od 571 
do 572; rzepak na rierpitó ad 1175 do 
1185 Oferty Rs pszemizę słabe. (Fas kupna 
mierna rposokiezie spokojne. Pogoda piękna. 
wśledeń 11 listopafa. (Gisłaa  połudm. 
godzina 28 m. 45% Marsi 1 7: -, Remta majewa 
101'—, Węg renta koromowa 97 50, Akeje sus" 
sak!. kred. 665'50, Akcje weg. zakl. kred 701' ~. 
Ake: Angiobauku 97050  Akeis (IUnmiorhanki: 
429'— Akoie Barkvereinu 448'50 Akeja Lindsz 
banku 388 --, Aksje kole: państw 694 —  Lcmw 
bróy 71 —, Akce kolsi Elnetha: 454 — Abets 
bryki broni 303 —, Aksje  tytomiows 338 50 
Akcjs Alpisy 351—. Aksje Rims ifuranji 459 —, 
Aksje pragskirgo Tow. żei. 1360, Losy tureuk" 
11375 Rubie 25275  Usposobienie spokojne. 

Zorim 11 listopada. iQiwda porarzu! 
Akcje kredytowe 21010  Tewarz. dyrtontowm" 
185 60. Usposobienie slabe. 


| Przyjechali "do Lwowa. 


dnia 11 listopada 1302 r 

HOTEL GEQRGE. Ks. A. Lubomirski z Równego. 
Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. Hr. A. Dziednszyck £ 
Jasionowa kr. K. Dzieduszycki z Martynowa W. Serwa- 
towski z Jezierzam J. Bóhm z Wiedni:. M. Biaen z Ber- 
lima. A. Gregorich ze Lwowa. A. Miller z Wiednia. F. 
Landau z Wrocławia. M. Ratioger z Tryjestu. H. Hall z 
Wiednia. J Kechanowski z Biacza. O. Lemier z Żuczki. 
A. Raciborski ze Spasewaą. H. Preck z Łuki. 

HOTEL EUKOPEJSKI. Br. M Błażowski z Nowo- 
siółki. St Wysocki a Krakowa. K. Polański ze Starych 
Bredów. W. Płocki z Gorlic. M. Horodyska ze Strzelisk. 
St. Jakubowski z Zabawy Kap. Urbański z Nowesina. 
Major Pacyna z Gzortkowa. Kap. Marmorosz z Mostów. 
J. Wołkowicki ze Strzyżowa. K. Jawerski ze Skwarzawy. 
E Mocss z Pragi. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 11 lstopada, o godz. 7 wieczorstw. 
Wznowienie ! 


FLIPOTA —— 


komedja w 3 aktach Juljusza Lemaitre'a. 
OSOBY: 


Leplucheux, aktor p. Popławski 
Baron des Aillettes p. Kamiński 
Courbouson, dyrektor teatru „Fo: 

lies Plastiques“ p. Feldman 
Momtrieyux, autor dramatyczny p. Stanisławski 
Maubert, redaktor p. Węgrzyn 
Lundinois, reporter p. Bielecki 
Fhpota, aktorka pni Morzka 


Panna Apglochere, jej ciotka 

Pani Lencorme,  garderobiama 
teatralna 

Totoche, debiutanta 

Lydia Pastel, aktorka pni Polęcka 

Służąca pni Rybicka 
Rzecz dzieje się w Paryżu sa naszych czasów. 

Akt I. i III w mieszkaniu Flipoty. — Akt II. za 

kulisami teatru „Folies Plastiques*. 
p a ch 


pai Gostyńska 


pni Węgrzynewa 
pna Jankowska 


NEKROLOGIA. 


MARJA ZUREK 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sv- 
kramentami zmarła pa 4 REA br. przeżywszy 
at 3 

Obrzed pogrzebowy odbędzie się dnia 12 listopada 
biyr: 6 A wić 3 ie R poladaiă z domu żałoby 
przy ul Boydanówka I }8 na cmenta’z Janowski, 
na któ-y w smutka pogrążony mąż krewnych, znajo- 
mych i przy aciół zepraszu. 

Lwów, dnia 11 listopada 1902. 
„Stella K Sł toł'wicz, Wałowa 11. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bieree 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialneści. 


Podziękowanie. 


Syn mój Zygmunt wstą ił o ukończenia pięciu klas 
gimnazjalnych do wojska ma 3 lata służby w oteregu. 
Jako plutonowy (Zugafinrer) setaego pułku viechoty w 
Krakowie, otrzym:ł z Ministerstwa wojny wyjątkowe za- 
zwolen'e, ża do ustczony będzie do eg'amninu kadeckiege, 
jeżeli przedtem złoży egzamin kwalifikacyjny, równający 
się niemal maturze szkół średnich. — Egzamin ten zdał 
on dnia 25 października b. r. w szkole kadeckie, w 
Łobzowie, przez co pozyskał możność uzyskania rangi ofi- 
cerskiej 

Przyspasabiał się do egzaminu w ek rządow=-upraw. 
Zakładzie wojskowo - aaukewyrm emerytowa- 
nego rotm. Adolfa Kornberga w Krakowie, gdzie 
doznawał takiej troskliwej opieki i ryskał tak gruntowną 
naukę, iż muszę poczuwać się do obowiązku złożenia 
wraz z synem, wyrazów najgłębszej wdzięczności p 
romistrzowi Kornbergowi, i wszystkie panom 
profesorom w Zakładzie uczącym 1224 

Iadwih Radwański 
prewad»ący księgi grnntowe przy 
ck. sądzie kraj w Krakowie. 
Zygmunt Radwański. 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich I Il. 1100 


Lokal i ogród restauracyjny 
wraz z oałem nrządseniem 1209 
jest EE do walatęcia: 


Bliższa wiadomość ul. PIEKARSKA 1. 59. 


Pijcię dla zdrowia 
Woie 
Krościeńską. 


Niezrównansj dobroci tutki : bibułki 
cygaretowa 
SASSOWSKIE 


„FLiBT" | „KRAJ” 


białka cionka przeźreczysta) (hibuta niegasnąca 
wy:ska 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Sa wszędzie do nabycia 


Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ni. Keparzika |. 8, 218 


w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
ków bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczukn, złocio i bez płytki. 


Reperatury z prewincji uskuteczmia mdwretnie. 
ar Instytut otwarty cały dzień. "WG 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zaamuni Stobiachi. 
emenn ZE] 
| fad EL" FRZ KYNREMMA 


Dla kupców i przemysłowców === 
najlepsza reklama !! 


Plakat 


ma wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmcje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 


Lwów, ul. Azademicka 10. 


Prospekty wysyła biure na Żądenie edwro- 
tną pocztą. 


4 


1 


DZIENNIK POLSK z dnia 12 listepada 1902 r. 


23) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


— Nie jest to rozwiązaniem trudności, lecz | czyłeś się pedjźć. 
zawsze coś pośredniego; znikam z Paryża i mo- 
ge być panu użytecznym. Winien panu to je- 
stem... 

«.— Oh! komendancie, czy możesz mówić 
ceś pedobnege? Ja mam taką zasadę, że trzeba 
wszystke peświęcić temu, ce się rebi. W tej 
chwili obydwa mamy jeden tylke obowiązek : 
pozestawać jak najbliżej jeden  diugiege, 


czuł, 


w debrej dəli. 
— Ta 


aby pracewać wspólnie i użytecznie nad tem, 
ceśmy przedsięwzięli. Czy pan trwa zawsze 
przy tens? 


de siehie ? 


Karela Bałłabana 


następca JOZFF OŻMIŃSAI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 peleca: 


i 1biora % 

EERBATY ohiństia majowego 2 
z wybocnym swak'om i aromat. wonią 
Pół kig. Coego <asa:skie . . zł. 2— 
e » Faminjasj . . . . , 3— 
>»  M-lizge . . . : . » 46— 
. + leprai e. W) acz 
» Wysi-wek z naj korb. „ 160 


Za mówiona z prewiasji uskutecenia się 
edwrituą pos'ią ma lieg? aprkewar a, 
EGWY = nejlesowych gotuniach © sme- 

s ku a' omatyc.zym w wereczkush 
4”, kgr. opłaceme do każdej siesji pocz. 
Ceylon gruboziarm. Bejprzedm. ał:. 1 70 


G03G303G0E€0606008 


3 = srednia „ 10— 

Cube b debra . 960 
Perterice ` = Aa 
(ari a kj 
Ceylen perłowa . „ 1070 
Mocsa a abska » 1070 

p „ 1070 

Dla Matek | 793 


“HAYA aniistptyczny pider 


EZ dla niemowiąt i dzieci Eg 


: est najlepszą i najskułe- 
czniejszą podsypką  . 


uabycia we wszytkich apizimeib. 
ak Kw AT - | 07 
Praktyszne podarunki 1228 


Na św Mikołaja i Gwiezdkę 


_ jake ta: Płasr-zyki, Sukienki, Bu'iki, P- ńszeszki, Garai- 
tarri fy.rza 26, Kspazk, Belirzę dla wiemowiąt | starmrych, — poleca 
najtaniej Newe stwerzsay MAGAZYN kompletnej konfekcji dla dzięsi 


Karoliny Szydłowskiej 


we Lwewie, — ultea Akademieka 1. 14. 


Cikti k 


Oddział Towarowy 


Lwowskiej Filji 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


da bada | prms wa Lruwi 


destarcwa 


wylorowy WĘGEL KAM ENNY 


z płorwezorzędnych krajowych 


| górneśląskich kopalń, france do każdej stacji kołojowej 
I przyjmeje zlegonia w biurza swem 


wa Lwowie al Jazjallońska |. 3. L piat, 
a na WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców py. 


A. Kaczerowskiego w Rzeszewie 
Wilhelma Arnolda w $.anisiawe wie 
Dawida Tenucakauma w Przeworsku. 


„Savou-Bób6” 22 


a zasypują preszkiem rmanym ped mazwą 


„Ćoudre-Bób6” 


wyreba fabryki 
„Nimmo za'*. 


RAVON - BÉBÉ: ksertuje 60 hal. 
„POUDRE-KEBMŚ' komtuje 60 h. 
Do nabycia w setekech, składach apte- 
czaych i perirm 
We 'wowie w aptekach: 
Wariórskiege, Halicka, 484 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 


=. 


eZ 


©dpewiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


— Więcej, niż kiedykolwick. 

— Bogu dzięki! A więc pezwól pan, że ci 
pewierzę to, co posiadam; przy takiem życiu 
jak tu prowadzę, nie mogę miać przy sobie tyle 
papierów wartościowych. W tym portfelu jest 
trzysta tysięcy franków w biletaek bankewych. 
Zoejdziesz w nim pan także wszelzie wskazówki 
petrzabne do skończenia interesu, którego ra- 
Perestawiom trechę iylko 
pieniędzy pa drobne meje wydatki. 

Sainte Creix patrzył na mewiącsge Schul- 
meistra 2 serdecznym i szczerym pedziwem. U- 
że jema tekże weseleść powraca, 
tej werwie miewyczerprnej; oddzialał na niego 
zawsze jednaki zapał Schulmeistra w złej czy 


Wziął portfel i włożył de kieszeni. 
rzecz skeńezonmā, 
Boissy. Szint-Leger. Lecz w jaki spesób pisywać 


— Oh! nic łatwiejszego: pan będzie się 
tam nazwał... czekaj pan!. Masz drugie imię? 
Nie. 

— Niedebrze! Trzeha zawsze mieć kilka 
imion przychodząc na świat, lub wtedy, kiedy 
się chce spiskewać, żeby byłe potem w czem 
wybierać. Więc mazywaj się pan poprostu Lam- 
bert, dobrze P 

— Niech bedzie Lambert! A pana? 

— Ja, jeżeli te panu nic nie szkodzi, od 
dzisiejszego wieczora będę prezesem Jatquier. 
Prezssom czego? 

— Wszystko jedno. Pisuj pan: do pana 
prezesa Jaquier u pann Richmann, 26 ulica 
Saint-Danie. Zanetowane? Dobrze. Dwa „n“ na 
kańsu Richmank, jeżeli laska. W ten spesób 
wszystke dsbrze uleżona: zaraz pe przybyciu 
na miejsce przyślij pan swój adres, a w razie 
wałtewnej potrzeby jeden drugiega przyzwie. 

— Rezumiem! Do widzenia, panie prezesi: | 


przy 


jadę jutra do 


Ważce dla chorych na żołądek! 


Brak apetytu, mejążliweści żołądkowe, nudności, bolo głowy, wskutek złego trawie- 
mia, esłabiemie żełądka, miesi awneść it. d. usuwają matychmizst z52B6 


8. t? = ! . 
Brady égə krople żołądkowe Mariacelskie 
kilka tysęcy listów x podzękowaniom i uznaniem ! 

Cena jednej faski wraz ze spasobem użycia 80 hal. Pedwójme flaszki kor. 1 40. — 

1008 DU De nabycia w aptekach. WE 
Gdzie pie są de nabysia, rosryk główny zarcąd O. Bradycge spiski psd „kió- 
lem węgierezim* Wiem |. Fieicehmarkt 1 z" poprzednie. madasłomiom kor. 5— za 
6 małych fustot iub ker 459 za 3 dało flaszki franeo. 
Ontrrega się przed a=śladewajstwem, prewiziwe Marisceiskie krople 
żołądkowe, muszą być mopatrzene marką ockrenną i RE, Ą Aaina 


- Obwieszozenie 


Gelem vykenania budowy szkół wyčislewyek 
mesiich i żskszica w Busxaisu kemtem 168.818 koron 
(slownie sterześćdzianiąt esma tymęcy «śrsot uśmnaście ko- 
ren), rezpisuje się niaiejezem ; 


licytację efertową pisemną. 


a CORE © m «e PLA: 5 ~ PTAR FE” pi oaindik ZERA 


mali 


— Do widzenia, kcmendancie l. Nie! Do 
widzenia, kochany Lambert! A odważnie, nie 
tracić nadzieil—zokaczysz, na klęczkach będą nas 
presić, żebyśmy złożyli wizytę cesarzowi! Lascz 
jeżeli mi ufasz, będziemy twardzi, niech on ts- 
raz presi. 

Glewa Cezara znikła ped dlugą sierścią fry- 
zowaną pudla i dwj przyjaciele rozstali się po 
serdecznem pożegnaniu. 

Schodząc ze schodów demu przy ulicy św. 
Henorjusza, Schulmeister, zawsze ostrożny, wyj- 
rzal oknem. Przed drzwiami stali agenci, ci 
sami, którzy wpierw rozproszeni byli pe ulicy. 

Widocznie zawiadowieno ich o geściu u 
Sainte-Croix i czy to przez ustanewanie dla 
szefa, czy niedewierzanie dla intruza, chcieli 
widzieć jak bydzis wychedzil. 

Pelicjanci mają oko wprawne; peznają się 
na przebramiu; zwęszą, rzec można, a to, ce 
uchedzi uwagi zwykłych ludzi, dle nich jest 


Do Lwswa z: 
(na dwerzec główny) 


hnemethu, 
1 uara w 


Caudina, Sersthu, 


badu, Pram), 
i Chakbówki. Jak 
Tarmapals, Borak wialkiak, 


Wielieski, Orłowa, N. Baesa 


Goey mala wa 


Krakowa, (Barlima, Wrocławia, Warmawy, 
Karlabadu, Prag), Zakopanoga p. Prremyśl, Wiolicaki, 
Rymanawa, Sanoka, Chyrowa 

lekar, Czartkawa, Kalna, Brodiny, Putny, Suszawy 

Janowa 

Podwołewyak, (Odeoszy, Kijowa), Brodów 

łamaczncza, (Pesztu), Chyrawa, Borynlawia, Kaluma 

Rawy ruskiy, Saka ia 

Kyakawa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prag), 
Qa1więcima, Prota, Mene-lakorea (Pesztu) 

Rzamawa, | ukaczawa 

glansejawowa, Potuter Kórium oai 

ławacmego, Ka 

Jaaawa 

Krakowa, (Barlima, Wraaławia Wiednia, Karlobadu, Pra- 
gm) dasma, Tacnabrregu, Nymanawa, iwanieza Sanuka 

lakan, (Jaso, Bukaroaatu), Czertkowa, Kalusza, Zajeneozyk, 
Wyżniey, Serothu, Scemawy 

Padweloczyck |OGdeczy. Kijowa), 
Nusatyna, Konyczyniec 

Stryja, Gkyrowa, Żorpała wia 

S$ | Fodnwaloozgsk, (Odry, Kijawa), Qrzymałowa, PFotutor, 

Zalewaawk, Wuciałyna, lwania pastaga, Skaly, Ko- 
prear uise 

lekam, Zyáéamowa, Mowesiolicy, Derhomethu, Czadina. 
Braśiny 


„ Chyrewu, Borysławia 


Brodów, Graymałowa, 


ea, Sambora, Chyrowa 


B Baissea, Sokala, Lubactowa, Rawy ruskiej 


gi), dacia, Lubaegowa, Sancka, Rymanowa, lwonieaa 
$ lekan, (Bukarameju) , Muaiatywa, Koruarcep, 
p Mowemelicy, Valeputny. Suczawy 

A] Krakowa. (Berlina, Wrodawia, Wiednia, Warszawy), 
Qświęciia, dasla, Lubaszuwa, Tarnobrzegu, !wonicza, 
Fyuuowa, Sanoka 

J Podwołoozysk, (Odemy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
: Żajnazanyk, Skaly, Iwauia pustego 

jj Lamacznego, (Peaata), Chyrowa, Kalusza Borysławia 


(na dwerzee „Pędzamcze'') 
1 Tarmapeia, Borak wialkien, Grryraałowa, 


Pedwelnegysk, (Odasny, Kijawa), Bradów 

Podwalaezysk, (Odoaay, Kijowa), Brodaw, Grzymalewa, Hu- 
siatyna, Kepyrzyniea 

Pedwalnccyak, ((deszy, Kijowa), Kapyczyniee, Zalegaczyk, 
Petutor, [wania pustaga, Skały, Basiatyna, Bredów 


Iskan, (Jasa, Bakareaztu, Konatautynopela), Dalałyna (ed $ 
1110 do 56 4), Zalockemyk, Wydniey, Nowewielicy, Bar- $ 
Radawiec, Valeputny £ 


Krakowa, (Merlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karis- i 
Jaala, f 


Wiednia, ; 


b Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wieędma, Karlabadu, Pra- $i 


Potutor, $ 


- Ruch pociągów 


chewiązujący z dmiem 1 go peździermnika 1902 roku. — (Czas środkewe-enrepejski). 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlasuadu, Pra- SE 
©), Oświęcima, Wielieski, Orłowa, Mielea via Darabi. $ 


wskazówką; mołaa się było obawiać, żeby któ- 
ry z dewcipniej:zych nis mabawil klopetu pana 
prezesa Jatquier, który przyszedi niby „Z pole- 
cenie jego ckscalencji.* 

Lecz Schulmeister nie wiedział, że poli- 
cjanci nie bez powedu ekazywali goriiweść; je- 
den z nich doniósł o zbliżaniu sę starszege na- 
czelnika, zaufanego Feu hé. 

Otóż można być bardzo chytrym, wielkina 
dyplematą, zręcznym niesłychanie, a jedaak 
mieć za ulubiene narzędzis slogusa nieskize- 
sanegę, brutalnegn w postępewaniu; tak miał 
właśnie zwyczaj książę Otrante. który dla uwy- 
datnienia swojsj fałszywej słedyczy, wybral złe- 
go, erdyaaraego i nieliteściwego, niejakiego Te- 
masza Lsscure, na dyrektora śleditw polity- 
cznych. 


(Ciąg dalssy ne stąpi). 


ZR A 


mma 


ej owych 


(z dweroa głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wassaawy, Pra- 
gi, Karlskadu), Rozwadawa, Jasła, Chakówki, Zaks- 
R- panega p. Fiemzaw, Orława 
Dj lakan (Jass, Bukaremtu, Canstamey), Potutor, @xartkawa, 
Kórdame?6. sab. rung., Żal , Nawemaiicg. Ba- 
. rethu, Baradimy. Patny, Valapstay, Buena wy 
Krakowa. (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlakadu) 
Chyrowa Xambera, Jania, $iróż, Mielca, Orłowa, Wis- 
liski, Oswięc: ma 


Ze Lwewa de: 


lakan, |Jnnu. Bukarecatu), Żydacaowa, Potuter, Kdrkamoaś, 
Renomuliey, Bredimy, Puiny, Yaleputny, Suasa wy 

Podwal= asi Kopyszyniec, 
Bumalyca 

Ławacanege, (Peculu). Drohobycza, Baryelawia 

Eratawa, (Wiednię, Wraażawia, Boriina, Paagi, Karlaba- 
du). Lubaczawa, Gambara, Chyrawa, banaka, Ryma- 


Kijowa, Odowa;), Brodów, 


nowa, lwauiena, Oniowz 
Krakowa, (Wiadura, Warmeny, Pragi, Karlabodu), Sanoka, 
Rymanowa |weniera, Tawuabrwoga, Stróż, Jania 
Ławacmoga, Gnyrawa Borysławia Kalasza 
danawa 
Beinen, Sakala, Labaczowa 
Cuarmiawiae, Połuter, Nowesieliey 
Taruopela, Patnia: 
Padwelecyyck (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Zai|ezzangk, Muesajyna, Skały, lwania pnatege, Griy- 


mala wa 
lekan, Painter, Kaluama, Ozertkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, 
K ðr nn end 


Krakawa. (Wiaduia, Wraciawia, Berlina, Pragi, Karlska- 
du), Jasła, Chahanki, Zekopanega, Wieliczki, N. Bg- 
saa, Lukaczawa 

Stryja, (hyrowa, Ba 

Riomewu, Chyrawa. 


bawia 
nbhamewa 


jí Slamelawowa, Íydamowa 
N Ą Erakewe (Wiedmia, Wraciawia, Berlina, Warszawy), 
f jangwa 
Lawasnaga, (Posalu), Chyrawa, Barysławia, Kajuma 
Rawy ruskiej. Sakala 
Pedwołerrynk (Kijowa, deseg), Bradów 
P lekau, ('sartkowa, Mawosialicy, Borkamotu, Berotu, Bra- 
- dimy. Sacsa wy 
Krakowa, (Wiednia, Wrealawia, Warseawy, Pragi, Xaris- 
r kadı), Cbyrewa, Bymanawa, iweni eaa, Tarnabrregu, 
Orława, Wieliezh!, Caabówki, Kakcpauaga 
Padwaleviyak, Kopyszyniee, wania pusiego, Bkaly, Mu- 
ziaiyma, Zalemosyk, Gregmalewa 
ł 
, 
+ 


(z dwerea Podzamcze”) 


s 


Pedwołorzysk, 
F naratyma 

Tarmapaia, Paiutar 

Podwałeczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyazyniec, Za- 
cat Iinmatyna, Skały, lwania pnotego, Grsy- 
walowa 


(Kęqsea, Gloss), Brodów, Kepyszyniec, ; 


Lirytaejs edbedrie się w Wydriale 
w Buczaczu dnia 16 grudnia 1902. 


Oferty wraz z wadjum wnmissione bré mają de Wy- 
dzialu pewatewsgo de 16 grudnia 1902 godziay 12-tej 
w pelndnie. 

Otwarcie ofert nastąpi 16 grudnia 1902 © gedzinis 
1 w poludnie. 


Bliżaze warunki liaytacyjna, plany, kesitoryey — 
przejrzeć meżna każdego czaso w kancelarji Wydziału pe- 
wiatewega w godzinach urzędowych. 


pewiatowym 


Buczacz 7 listepada 1902. 


Prozes Rady pew. i przewcdniczący ko- 
maitetu budewy szkól 


Marjaa Błatewski. 


Ogłeszenie konkursu. 


Kuraterja fnadaeji Smnisława hr. Skarbka ogłosi konkurs 


na posadę Byrektera Zakladu sierst | nkegisa w Drehnvyłu 


De pecady te' jast przywiąsama placa 40600 koren recznie, wolke peniesrka- 
nie w Zakładzie i epuł. K:aś'dzsi wybitnie ukwaliikowani mogą uzyskać wynegro- 
dresie wyrmie mad płarę ct tom mermow ną. Dyrektor działający ped zwisrz haicme 
kierownictwem i kootrelę kuratera i Rady admisistraw jsej, k'eruje eal m Zakła- 
dom, tak pod wszłędoem wyc! ewawczym jak i administrecyjajm; w pierwstyki 
jednak rzęszie i bezpeśredaie należy de misge kierewnictwo wychowawcze i msu 
kowe oddziału sierot. 

Blżere mcaagóły co de wkreza dział: nia, ebowiąvków i prac, tmdzież edpe- 
wiedzi”im=ści Dyvektara "awisa instrukcja. W podaniach, kióre Bejpóźwi-| de dzia 
30 iistoprda b. r. de Korstorii wnoszone być mają nalety przedataw.ć cały dotych- 
wrasow bog życia kaadyd ta i weselti» świadestwa 

Pierwsz-ństwe moją kam ydsci, którzy sią wykażą kwal.f'ncją pedag. giczną, 
tudzież ile możn śh edbytą praki,kę w kierowaniu psdebnym Zakładem. 


Z kuraterji Fmdicji ir. Stacisława Skarkia 


We Lwowie 29 p. zdriermika 1902. 
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JULJAN hr. BRUNIGŚ! 


szkółki drzewek 
Podhorce obok Stryja 


drzewa i krzewy cwocowe 


eraz rozmaite krze<y ozdebne. 


Sottymenta czdsbne ste satak od 26 Kor. — malcjsze 
taniej Wysyła się tylka zdrewe, siae, wWa*rewe pra™adzeno okazy. 
Obsżuęa i cpakowenie najstarunniejsie, — omy możliwie maj- 
miżane. 

CENNIK ILUSTROWANY z wskezówkami zakładania sadów i sa- 
(zania drzew aa Życzenie darmo i epłatnie. 


Rte kupująs, poweła olą na ogłoczenie te w „Dzicn- 
nike Porskią*, otrzyma w dodatku 16 mala, iub 2 krze- 
wy ezdsbno. 1162 


Właściciele i wydawcy: Dr. ©staszowski- Barański, Milski i Sp. 


| aim wd © + © AIM. ian W pni maka m mka 0. mm ANM 


Fedwnloszysk, [Kijawa. Qidesae)i radów 
Padweleszysk, Kopyeynie. Iwama pnołage , Shaly, Ku- 
miatyna, Zalemocyk, Gzaymalewa 


M Padwołoczysk, (Odemuy, Kijowa), Brodów, Kapyszyniac, 
J Żalemiezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały. Humatyna 


Uwaga. Pora nocna jesl rzascz aą ramkami ~- Czas środkawo-eurepajski jeet pórmiejszy e 26 minui ed czasu 
imowskioge. W mieśaie wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. Si. Sakoławskiego w pasaia Mazsmasa 
l. 8 ed 7-me uo de -moj godziny wiacnoram, amykłę paź | wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrewane prze- 
wsdniki, reekłady jady i 4. p. biura informacyjne kolei państwowyah (ul. Krasiekich |. b, w pedwórsu, senedy II. drzwi 


ar. 5ż) w gels.mach urzędawyach ad godz. $—3, w śmięla eń godz. 9—12. 
EO e 
a LJ a . 
d 
| i 


Misana abai Róśkich 
i dla chłopców 1236 
Lwów, ul. Jagiełłoścka 2, 


- | po zdumiewająca niskiek cenach 

nabrania frakowe, żakistowe, burki 

pedróżne, ulstry, fatra miactowe 
i de polowania. 


Ostrzeżenie 


ebes tero, że nisktóre kondle we Lwewie s»ərzedsją meslo pod nazwą 
Mnałan przewerzkiege', n nnwct jeden z kazców »ulesa obasenie 


iuiennikach „Mate przenerskie”, opujomy mę zmaczem: polać de winade- 


mesi, że masle z mioka predakowenege w dobiach 
Przewerzkiej, a wyrablane w Parowej Mloczarni ks 
A. Leksmirskiege w Przeworsku 


sprzedają we Lwowie JSW” wyłączmi tylke następnjąze sklepy wlasne, zao- 
è patzone firmą: 


Mleczarnia Przeworska 
przy pl. $me'ki 6 — przy wl. Kelmańskiej & — rrzy pl. Akademlekim 2 "EE 


przy al. Łyszakawek ej 15 — Rynek 20 pasaż Andrielcgo. 
Wyrekejx Dśbr Ordynacji Przewerukiej. 


Ordynaeli 


W Przeworsku dnia 10 | stepsda 1903. 


|Vadala A|k AAAA AAA 
Koporniekl R dym 
optysy | weaban'er, 
Lwów, piae Halki i, 
zeleceją pe Qounch Baj- 
ab skwery, : ewi- 
kier», lermoty, haremoek y, eiepomiesze, 
piireikep] ae aiins ete 
L najiamej | najrychiej. Zamówie 
 <głajeć Sc zali masy puwtinalnia 


Zarzad agrediu Wróklawiaa 
p. Dekr"wlawy wy'yin za zaliczką 
poostową JABEK A szlachetne p 

465 hai. bile. 


© 
1419 


Prymąń KADCZNKAWJ 
używacy przy karmie bydła 
Przyrząd 


da pompow”nia gnwietrza przy 
wzdęelu się bydła, 


Trokary, 


do strzyżasie ewige 
Neży co | bydła gumowe i 


| Gynowa 


ps wt ` EN ZE m z 

S: 1 k amienza i tal podełex| w Tarnopolu pałeicny 
całą | mleiecą I t. p If p BÈ w s-sdta miota w bliskości 
dwarca kolejewege, włarmećć spółki oby- 
watałskiej, miesacząsy 293 pokoi gudoin- 
nych, ebszeray l+k:i roytaurecyjuy, p3- 
koja dla służby, stej'ie itp j-et z estom 
urządeeniem, serriwami, riellamą stołową 
itd. do wydzierżawienia od 1 gradni br. 
lab 1 ctyctmia 1%03. Rodłeks:tująsy za- 
sięgrąć wera b'iżsry-h informacji w kam- 
eclarji Węgo dra Stan sława legiera, 
;d:emia w Tarzopofm lcb w zarzą zio 
heteka, 1923 


poleca 


Alojzy Hübner 


Laéw, Ryzek 38. 


m M o rn: 


Średyt wokslawy 


us 6 pro. adzielam xlaścicielem dóbr 


menaszich roalnęśsi ve Lwowie | fr- 
mom pratskołewazym kapieczim Dwa. 
debra podpiay konivemme.  Załoszazia 
„Pomor 19° sesto rosiante Lwów. 
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-3 JE 22 Sariy OOOOOOOOOCOG ; wi 
= KE 3 HALE Przybory de krawiwszyzny raj OREZE Barai 
m, Eeg. gE jai EEF Apiteacje 
"Uni, | 58 ay sh WY 
sBtE3 grag ZE Taśmy, Guzisl | 
E BR: "4 jA ŻE poraa Wmżemia z wycieczki pe Dałoagji i jej 
YE. EHET E E w wielkim wyborze wyspach). 
32% 38E. 8E34 Š als mjt się | SARTA TYTUŁOWA wykenana przes 
© szĘ k E FRA) Bas S F d a d Gütti ertyst;-malarza p. M. Herasimowleza. 
RSE „afażtsz3.3 | roraynan uer 
E PEF Hi i wielk F y we Lwewie r w Ed sęk 
w Sakęysiqdzzis* SA: Natłaism drakoni M. Selmitia « Są. 
© 2.4 fe Bdgzł z | ul. Haliska 20, pl Halleki 3. 
RARE | s a 1 > Główny skład w księgami 
GBODGOGGODO00080 ' GOQOOCOQODOOOG 


* H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki, 


ma ~ — 
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Z drukarni M. Srkmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


